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P renu m eratę f Inseraty  

przyjm ują:
Administracya „Gazety Kra­

kowskiej,* tuciziei Agencye:
W K rakow ie: Jan  Fischer, 

„Pałac Spiski,* p. Nowakow­
ska , Sukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
5. — W Rynku głównym p. 
A.Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Ulica Grodzka: p. J . Bajer.— 
Na Stradomiu księgarnia 8. 
Herzoga.

We L w ow ie: księgarnia Pol­
ska, Plac Halicki, 14.

W W iedniu: 8 . W artalski,
V. Rildigergasse 11.

w ychodzi codziennie z w yjątkiem  niedziel i św ią t.

Redakcya i A dm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierw szsm  piętrze.
Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy.

W arunki p ren u m era ty :
W Krakowi : rocznie 12 złr, 

półrocznie 6 z łr ., k artalnie
3 złr., miesięcznie 1 złr.

W fialioyi i n a łej m onarchii 
a u s tr o -w ę g .: rocznie 16 -ir., 
półrocznie .8 zlr., kwartalnie
4 złr., miesięcznie 1 złr. 36 ct. 

W Innych k rajach: rocznie
48 fr., (40 no rek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.)

Pojedynczy numer 10 c e n t, 
z przesyłką pocztową 12 OnL 

inseraty 6 cent. od w leraza 
drobnym drukiem  (petitem ).

R eklam aoyje nieopiec*ętowa- 
ne nie podlegają opłacie poczt

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem pi erwszym l i pca 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę „ G a z e t y  
K r a k o w s k i e j "  pod następującemi w a ­
runkami :

W Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 
kwartalnie 3 złr. 
półrocznie 6 złr. 
rocznie 12 złr. .

z odnoszeniem do domu.
. 1 złr. 30 cnt.
. 3 złr. 90 cnt.
. 7 złr. 80 cnt.
. 15 złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cut.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie...............................8 złr. —  cnt.
r o c z n i e ............................ 16 złr. —  cnt.

Za granicą:
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

Miejscowi Prenumeratorzy mogą za­
mawiać „Gazetę* bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 23 czerwca. 

Stronnictwo Sejmowe.
Pocieszającą je s t oznaką, że po kam panii 

wyborczej naszej, k tóra  była w ogólności 
bardziej ożywioną niż je j poprzedniczki, nie 
ustało zajęcie się publiczne przyszłym  sejmem 
i ugrupow aniem  się stronnictw  na nim. P o ­
cieszającą oznaką dla tego, że fak t ten świad­
czy, iż ruch wyborczy m iał głębsze pobudki 
niż zwyczajnych polityczno-społecznych am- 
bicyj i rzucił głębiej w opinię publiczną po­
siewy, aniżeli się to  dziać zwykło gdy lu ­
dność je s t zobojętniałą na bieg spraw pu­
blicznych.

D la tego dziwnem nam  się w ydaje, że 
w publicystyce naszej, k tórej przyznać trzeba 
z a s łu g ę , iż z bacznością śledzi horoskop 
spraw krajowych w przyszłej naszej legisla- 
tu rze, kw estya ugrupow ań stronniczych w S e j­
m ie, traktow aną je s t w sposób tak  oderw any, 
ja k  gdyby wielka publiczność po wyborach 
nie m iała już  pół słowa w niej do powie­

d zen ia , lub ja k  gdyby jakakolw iek grupa 
se jm ow a, choćby naw et formalną większość 
w Izbie liczyła m ogła, być czem innem, ja k  
frakcyą przypadkow ą a dla przyszłości spraw 
krajowych nie dającą żadnej rękojm i po­
myślnego dla k ra ju  d z ia łan ia , jeżeli się nie 
opiera na szerokim  prądzie pojmowania sp ra­
wy publicznej wśród publiczności, w samymże 
kraju . Z w yjątkiem  jednej A ustryi, gdzie 
całe życie publiczne je s t sztucznym tworem, 
a sam a konstytucya — w spaniały dar m o­
narszy — dotąd w państw ie się nie wżyła 
wcale i nie wżyła w większej części krajów, 
a służy za narzędzie do pobocznych celów — 
wszędzie z w yjątkiem  A u s try i, powiada­
my — stronnictw a tw orzą się i rozw ijają 
w k ra ju  sam ym , w k ra ju  się organizują, 
a w sejm ach czy parlam entach znajduje się 
ich pełna siły i żywotności reprezentacya, 
k  órej zadaniem  okazać , o ile stronnictwo 
przydatne dla postępu sprawy ojczystej, 
dla rozwoju pomyślności k ra ju  i ja k ą  wnosi 
do załatw iania interesów publicznych lub 
tychże kontroli sumę talentów  i siły tw ór­
czej. T ak  je s t w A nglii, w W ęgrzech , we 
W łoszech , we F ran cy i, a  naw et w N iem ­
czech. Bez tego nic też sobie pożytecznego 
nie można obiecywać w Sejm ie z potworze­
nia się w nim grup konwencyonalnych, sztu­
cznych —  nic oprócz zam ieszania : będą to 
frakcye, których gospodarkę sejm ową tak  su­
rowo, a  tak  trzeźwo ocenił obecny M arsza­
łek  kra ju  w mowie swojej przeszły Sejm 
zakończającej.

O braz tej m echaniki frakcyjnej, ja k a  się 
wytw orzyła na ostatnim  Sejm ie, zasłania na­
szej publicystyce ukształtow anie się zdro­
wszych i dla sprawy publicznej pożyteczniej­
szych stosunków w k ra ju  i w Sejm ie. Że 
z dawnych frakcyj jed n a  lub dwie u trzy­
m ają się na powierzchni sejmowego życia, 
że wszystkie probować będą swój żywot 
bezpłodny przeciągnąć w nowej Izbie —  to 
wcale nie zm ienia istoty rzeczy, że frakcye 
te się przeżyły, bo nigdy nie żyły szerokiem 
życiom krajow em  i że inaczej się muszą 
ukształtow ać stosunki sejmowe, je ś li dawać 
m ają trw ałą  rękojm ię postępu sprawy pu­
blicznej, a Sejm krajow y ma być świątynią 
kryjącą w sobie przyszłość wszystkiego tego, 
co obywatelom k ra ju  najdroższe, przyszłość 
Ojczyzny samej.

Organ lwowski ze wszystkich najtrosk li­
wiej śledzący za objawam i publicznego życia, 
a przytem  wysuw ający zawsze naprzód 
względy narodow e, najczęściej n iestety  same 
ich liche pozory tylko — ten  w łaśnie organ 
ku zdumieniu naszem u , gdy dał dowolny 
całkiem  obraz przyszłego Sejm u, wedle sza­
blonu frakcyjnego przeszłej Izby naszej, 
okazuje się następnie co naturalną je s t  rze ­
czą, wysoce niezadowolonym z ustro ju  frak ­
cyjnego, ja k i sam naszkicował. Lecz zam iast

nawoływać do ugrupow ania wedle dążeń 
głębszych, wedle szerszych programów n a ­
rodowych — wcale bynajm niej nie w yklu­
czających spraw najdrobniejszych naw et, 
lecz przeciwnie na nich się wznoszących 
i im tym  z pozoru drobnym  sprawom w iel­
kiej siły  organicznej użyczających , powiada 
o n : ani stosunek do rządu austryackiego, 
)pni dążenia narodowe nie mogą być podsta­
wą do ugrupowania stronnictw w Sejm ie... 
ale spraw a drogowa, gm inna etc. Mówiąc 
to, albo ten organ dobrowolnie zam yka oczy 
na znaczenie spraw y gm innej, albo i drogo­
wej naw et, albo li też um yślnie nie chce, 
aby w Sejm ie jakikolw iek kierunek  narodo­
wy w ybitny, k ierunek  mogący kraj cały 
objąć i poruszyć ca łą  ludność narodow ą da­
leko naw et poza k ra je m , naw et w Sejm ie 
się w yłonił i bezwiednie dąży do pełnej 
bezpłodności S e jm u : w kw estyach gmin­
nych i drogowych naw et. Nie mówimy już 
wcale o te m , że gdziekolw iek istnieje sy­
stem reprezentacyjny, lub choćby cień jego 
tylko, kw estya stosunku do rządu i osób 
rządzących będzie zawsze n a jżyw szą , bo 
praktycznie najdonioślejszą, w pływ ającą na 
w szystkie tak  zasadnicze ja k  dodatnie sprawy 
—  nie obcą przeto ugrupowaniom sejm o­
wym. Cóż dopiero u n as , gdzie ten  rząd... 
tak  rozmaicie przez wielu je s t pojmowany 
i oceniany.

Program y sejmów i stronnictw  stanowią 
całość: począwszy od najwyższych zadań
społecznych i stanowiska narodowego w świę­
cie aż do sprawy urządzenia pojedynczej 
gminy i budowy dróg —  choć może nie 
wszystko na papierze spisane. Sprawy za­
gran iczne, tak  starannie przem ilczane czę­
stokroć w program ach stronniczych, dlatego 
wszędzie i zawsze praw ie w yw ierają wpływ 
decydujący na ugrupowania się stronnictw  
i stanowią najbardziej w yraźną odgranicza­
jącą  je  linię. T ak  je s t w A nglii, gdzie 
stronnictwa pow stały na podstawie ściśle w e­
w nętrznej, na różnicy pojęć w spraw ach 
sięgających aż do dna społeczeństwa. P ra ­
w da, że u  narodu żywego i tak  przyjętego 
swoją spraw ą publiczną angielską, Gladstone 
i liberalni mogą się nagle ujrzeć zmuszo­
nym i przez okoliczności, gdy są przy w ła­
dzy, do prow adzenia polityki zew nętrznej, 
wprost przeciwnej od t e j , ja k ą  zam ierzali 
i w rezu ltatach  p odobnej, ja k  dwie krople 
wody do polityki torysów, ale tem  niemniej 
samo ujęcie kw estyi je s t inne i wciąż ono 
oddziaływ a, a dwustronność czy w szech­
stronność pojmowania ostatecznych zadań 
wychodzi na korzyść siły i polityki narodu. 
Takiż sam przykład  mamy przed oczami we 
W ło szech , nie od d z iś , gdy nagle prze • 
wódzca lewicy i prezes gabinetu  zdecydo­
w ał stać się szerm ierzem  potrójnego środ- 
kowo-europejskiego przym ierza, pękają  tam

węzły stronnicze, lecz od początków czasu, 
gdy polityka narodowa trak tu je  się we W ło ­
szech na polu konstytucyjnem . Cóż mówić 
dopiero o narodach , k tóre  nie m ają pełnej 
niezawisłości politycznej i u rab ia ją  sobie 
rąkojm ie takow ej. W  W ęgrzech ponad wszy- 
stkiem i kw estyam i góruje spraw a stosunku 
do A ustry i, i ta  się w każdej kw estyi od­
bija —  pomimo, że najznakom itsi ludzie pu­
bliczni W ęgier, najlepsi patryoci i z pełną 
dobrą w iarą, starali s ię , aby było inaczej. 
N atu ra  rzeczy i organiczny związek spraw  
żywego narodu są silniejszem i niż najpo tę­
żniejsza wola ludzka i względy z pozoru 
racyonalne i roztropne. — I  tu  w Galicyi, 
sejm  cały może zadekretow ać, że spraw a 
stosunku k ra ju  do państw a wcale go nie 
obchodzi, o ile sam siebie przez to nie za­
b ije , spraw a tego stosunku, przyznana czy 
nie p rzyznana, leżeć będzie na dnie w sze­
lakiej polityki sejm ow ej, żywotnych ugru­
powań stronniczych, i oddziaływ ać będzie 
na załatw ianie drobnych naw et spraw k ra ­
jow ych, jeś li istotnie na seryo i z p rzeję­
ciem na jak ie  zasługują ojcowie narodu, 
będą chęć m ieli je  załatw iać.

Albo Sejm galicyjski jest najwyższym or­
ganem polityki krajowej i narodowej — i w  
takim razie stosunki w nim ukształtować się 
muszą, jak na całym świecie, gdzie istnieją 
cele publicznego życia, albo nim nie jest — 
w takim razie schodzi do znaczenia obszer­
niejszej Rady powiatowej, i nie rozumiemy, 
jakim sposobem może być podstawą i wska­
zówką dla polityki naszej narodowej w W ie­
dniu i na świecie wogóle. W każdym razie 
wołać, lub poddawać się nawet grupowaniu 
frakcyj sejmowych na podstawie cząstkowych 
interesów, klas społecznych, lub też luźnych 
przekonań —  to robota rozkładowa, do któ 
rej nie pojmujemy, jak można podawać rękę.

Ze wszystkich frakcyj figurujących w da­
wnym Sejmie, wyznamy szczerze, najwięcej 
nam się wydała zbliżoną do stanowiska po­
litycznego stronnictwa — frakcya najmniej 
liczna i najmniej krzykliwa, choć nie chcemy 
przez to powiedzieć, aby bardzo pożyteczna, 
frakcya gruppy przezwanej ateńską. Dla tego 
nam się taką wydała, że program jej niepi­
sany — bo o tem nie wiemy — jakkolwiek 
ciasny, maluczki, ale rdzennie był autonomi­
czny i konsekwentnie spojony w swych czę­
ściach, i konsekwentnie także przeprowadzo­
ny, gdzie dyplomacya wewnętrzna i zewnętrz­
na —  nie paraliżowały wystąpień frakcyj; a 
ecbo tego programu tak nielicznie reprezen­
towanego spotkać można było we wszystkich 
zakątkach kraju. Dla tego to frakcya weszła 
wzmocnioną bardzo do nowego Sejmu. Czy 
frakcyą zostanie, wraz ze swym szczupłym 
programacikiem ? Któż to wiedzieć może. 
Czynnikiem jest, i może być twórczą siłą 
wielkiego stronnictwa krajowego. Niebezpie-
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r b y m c y a  i  mm
niegdyś

P A W ł a  w ł o d z i m i r s k i e g o
(P A U L I V L A D I MI R I ) .

Wielce **słn40neg0 z XV  wieku Kustosza Krakow­
skiego, Bektora Akademii Jagiellońskiej i wysłanni­
ka do Dworów panujących ; w XVI-tem zaś stuleciu 
przez .“ *.r<?na K r o m e ra ,  Kanonika Krakowskiego, 
póiniej Biskupa Warmińskiego, tudziei następnych 
dygnitarzy aPltularnych, i innych mieszkańców 

®ajmowana*).

Dom Liczbą 16-tą oznaczony i pierwotnie 
zwany Pauli ladimiri a później Kromera, 
idąc od Zamku w ulicę Kanoniczą po prawej 
stronie z porządku faktycznie piąty, jest roz- 
legły, powierzchni dość okazałej i pokryty 
ceglaną dachówką, o dwóch piętrach i sie­
dmiu oknach na każdem piętrze ; na parte­
rze zaś znajduje się pięć okien. Nad bramą 
wchodową, spostrzega się napis, który brzm i: 
Mansuetioribus camenis, to jest cichym Mu­
zom przeznaczony i rok 1557 wyczytać mo­
żna. W edług tradycyi, napis rzeczony miał

*) Niniejsza wiadomość monograficzna, od­
s t a n ą  była przez Autora d. 10 lutego 1877 
*°ku na Posiedzeniu "Wydziału historyczno-fi- 
ozoficznego Akademii umiejętności. Później zaś 

domieszczono niektóre szczegóły odnoszące się
howezych mieszkańców opisującej się posia­

dłości.

zaprowadzić Marcin Kromer podówczas K a­
nonik Krakowski i późniejszy posiadacz tego 
dom u, stosując do siebie, jako cichy i nie- 
głośny poeta. Nad wszystkiemi zaś oknami 
pierwszego piętra, jest wyobrażony herb Ab- 
dank jako znak rodowy jednego z kanoni­
ków krakow skich, zamieszkujących tę rezy- 
dencyę, a który zapewne restaurował takową 
na większy rozmiar. Prawdopodobnie był to 
Mikołaj Miłkowski lub też Jędrzej Ankwicz, 
używający zarówno tego herbu między wia­
domymi posiadaczami tej nieruchomości i je ­
den z nich pamiątkę rodową zaprowadził. 
Sądząc zaś ze stylu czyli sposobu wyrobienia 
znaku rodowego Abdank, to takowy wedle 
zbadania, do bliższych nam czasów a zatem 
do przeszłego wieku, w którym żył Jędrzej 
Ankwicz, odnieść należy i że jemu tę zasłu­
gę naprawy całego dom u, która dla tu te j­
szej Kapituły położył, prawdopodobniej przy­
pisujemy.

Najdawniejszą wzmiankę czytamy in Libro 
Beneficiorum Długosza, iż Dom opisujący się 
przez Pawła Vladimiri, Doktora dekretów i 
Kanonika Krakowskiego, szlachcica z domu 
Dolanga (Dołęga)  na gruncie kapitulnym, da­
rowanym przez Wojciecha Jastrzębca, Bisku­
pa Krakowskiego, od pierwszych fundamen­
tów, wielkim nakładem wymurowany z o s ta ł; 
którego posiadacz w Annimersarz wzmianko­
wanego Pawła Vladimiri, Zgromadzeniu Księ­
ży Wikaryuszów Krakowskich, tytułem  czyn­
szu ziemnego, corocznie jest obowiązanym 
płacić trzy grzywny i w którym to przed­
miocie Zgromadzenie rzeczonych W ikaryu­
szów, posiada szczególny przywilej pod tytu­
łem i pieczęcią tutejszej kapituły.

Co się tyczy podania Długosza wyżej przy- 
przywiedzionego, iż Włodzimirski był szla­
checkiego pochodzenia i używał znaku rodo­
wego Dołęga a co za istotną prawdę uważać 
należy, czynimy jednakże obserwacyę i zdzi­
wienie, dlaczego Paprocki, Niesiecki, W ar 
szycki i inni heraldycy nie podają w swych 
dziełach rodziny Włodzimirskicb. Ks. biskup 
Łętowski w Katalogu pisze, iż Długusz i Sta- 
rowolski mylnie zowią fundatora tej posiadło­
ści Vladimirem a z naszej strony dodamy, 
że i Wiszniewski poszedł za nimi, albowiem 
dobroczyńca Kapituły od wsi dziedzicznej 
Włodzimierze w Wielkopolsce położonej, zwał 
się Włodzimirskim według Akt kapitulnych 
i tak go też ks. Łętowski podaje. Wszakże 
zaznaczyć należy, iż wsi ani miasteczka tej 
nazwy jakoby w Wielkopolsce istnieć mają­
cej nie podaje Staroiytna Polska Balińskiego 
i Lipińskiego, tudzież Opisanie historyczno- 
statystyczne Wielkiego księstwa Poznańskiego 
przez J . N. Bobrowicza w Lipsku 1846 r. 
jak niemniej Saroiytności Polskie 1852, na­
kładem Jana Konstantego Żupańskiego wy­
dane. Przypuścić zatem wypada, jeśli legity- 
macya Pauli Vladimiri za wiarogodną po­
czytaną być winna, jako złożona przez sam e­
go Pawła Vladimiri i do Akt kapitulnych 
wciągnięta, H wieś Włodzimierze podobnie 
jak wiele innych miejscowości pod panowa­
niem Pruskiem zostających, do innych wię­
kszych wcieloną lub też w nazwie przeina­
czoną została. Janocki i Sołtykowicz tylko z 
autorow, podają naszego dostojnika z  Brudze­
wa synem W łodzimierza. Encyklopeda po­
wszechna Orgelbranda (Tom X II str. 182) w 
krótkiej swej wiadomości również przytacza,

iż Paweł W łodzimirski był z Brudzewa  w 
Poznańskiem, i że się rodził we wsi dziedzi­
cznej Włodzimierzu w Wielkopolsce, i że od­
bywał nauki w Akademiach zagranicznych, lecz 
dzieł jego i pism żadnych nie podaje. Paweł 
Włodzimirski pierwotnie kanonik krakowski, 
był później kustoszem katedralnym, rektorem 
Akademii Jagiellońskiej w latach 1414 i 1415, 
sławnym teologiem i kanonistą, wielkim mi­
łośnikiem kraju, równym wszystkim współ­
czesnym uczonym , a nadewszystko mężem 
wielkiej cnoty. Nikt za życia jego nie praco­
wał tyle co on około odzyskania z iem : P o ­
morskiej, Chełmińskiej i Michałowskiej i wy­
korzenienia Krzyżaków z Polski, tak na So­
borze Konstancyeńskim, jakoteż w Rzymie, 
Budzie i innych stolicach. W  sprawie tej* 
jeździł jako poseł w r. 1421 do Marcina V. 
Papieża od króla W ładysława Jagiełły , we­
dług podania ks. Łętowskiego w tej mierze 
po dwakroć powtórzonego, według zaś Wi­
szniewskiego nastąpiło to w r. 1415. W wiel- 
kiem zaś poselstwie będąc wysłanym do W ro­
cławia 1420 r., gdzie Cesarz Zygmunt za­
mierzał sądzić sprawę Jagiełły z Krzyżakami, 
miał mowę poczynającą się od słów : Juste 
judicate filii hominum, w której napróżno 
prawa Króla Polskiego do Pomorza ziemi 
Chełmińskiej i Michałowskiej dowodzić usiło­
wał, albowiem Cesarz ujęty pieniędzmi Krzy­
żaków, tymże ziemie wzmiankowane przy­
sądził. Umarł Paweł W łodzimirski w K ra­
kowie w opisującej się rezydencyi 1435 r.

D r KONSTANTY HOSZOWSKI.

(D alszy ciąg nastąpi).
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czeóstwa wszakże wielkie jej byt otaczają, i 
zarówno skończyć może na brak atmosfery 
politycznej, jak też stać się ofiarą grv_ potęg 
oligarchicznych w Sejmie. — Siadów jej no­
wego rzutu, świadczącego, że zrozumiała zmie­
niona sytuacye w kraju, i dającego jej tę 
samodzielność, na której rozbićby się m usia­
ły wszelkie wpływy i prymaty oligarchiczne 
— niestety, nie widzimy dotąd.

Z innych frakcyj dawnych nie widzimy ża­
dnej, któraby się bezpośrednio przedzierzgnąć 
mogła w stronnictwo polityczne krajowe. 
Frakcya schlebiania władzy dla władzy, dla 
tego nie, że podstawą jej krajową jest bez­
myślność, rezygnacya i karyera osobistych 
interesów. Frakcya postępowa dla tego nie, 
że ze wszystkich frakcyj ona była najwięcej 
ko tery jna, najmniej odpowiadającą niezmien­
nym organicznym dążeniom kraju, najwięcej 
zarażoną oderwanemi od spraw krajowych am- 
bieyami," i najwięcej zarażoną opozycyą bez­
celową, drapującą się w płaszcz krzykactwa 
narodowego. Pośtępowemi były tylko chęci 
jej zacnych założycieli, a symptom wejścia 
na drogę organiczną krajową, spostrzegamy 
przy najlepszych chęciach jeden tylko w m o­
wie przedwyborczej jej prezesa p. Euzebiusza 
Czerkawskiego w ratuszu lwowskim, gdzie 
po raz pierwszy ten polityk nasz wyszły z 
szeregów austryackich stanął na podstawie
ściśle krajowej.

O szlachetnej frakcyi dyssydentów od obo­
zu stańczykowskiego, która wyszła zwycięzko 
z kampani wyborczej w zachodniej Galicyi, 
nic dotąd nie mamy do powiedzenia, bo przed 
nią stoi" zarówno otworem przystań stronni­
ków władzy dla władzy, jak z pozoru burzli­
wsze morze opozycyi dla opozycyi. Gonienie 
za gotową większością zarówno może ją  do 
pierwszej doprowadzić, jak za poklaskiem 
krzykaczy zatopić w drugiem. Jedno i drugie 
byłoby niepowetowaną szkodą dla kraju, lecz 
wina nie kraju, który niósł jej najprzód sym- 
patye na k redyt, na dobrą wiarę szlachecką.

Z- programów politycznych przydatnych dla 
nowego Sejmu, nie znamy dotąd żadnego — 
oprócz fragmentów programowych Marszałka 
krajowego, fragmentów granitowych wpra­
wdzie, lecz tylko fragmentów. Fragm enta te 
niesłychanie zyskują na znaczeniu i sile, nie- 
tylko dla znanych" przymiotów osoby Mar­
szałka: wytrwałości i nieugiętności patryoty- 
Cznej, lecz także dla tego , że mianowany na 
cały peryod sejmowy Marszałkiem krajowym, 
jeat w tej chwili najmocniejszym czynnikiem 
całej polityki krajowej. Z temi fragmentami 
marszałkowskiego programu, liczyć się prze- 
dewszystkiem potrzeba, jako z pierwszemi za­
daniami polityki dodatniej i pracy narodowej 
organicznej.

Daj Boże, aby się wytworzyło stronnictwo, 
któreby luki leżące między fragmentami mar­
szałkowskiego programu wypełniło, któreby 
fragmenta te spoiło nawet po swojemu w or­
ganiczna wspaniałą całość programu narodo­
wego ! . Dot ąd leżą one wszakże same tylko 
przed nami, choć w kraju  nie brak żywiołów 
dla stworzenia stronnictwa o takim programie 
wspaniałym, narodowym, całość spraw krajo­
wych obejmującym.

K oresprateia „Gaiety M o is l ie j ."
L w ó w  22 czerwca.

Przewidywania moje pod względem losu jaki 
spotka proponowanych przez nieprzejednanych 
, niepoprawnych Rusinów projekt, aby nieliczni 
ich reprezentanci w nowo obranym sejmie zło­
żyli swe mandaty i założyli protest przeciw 
wyborom, sprawdziły się daleko prędzej niż 
nawet spodziewać się było można. Wiecie 
już bowiem, że nie czekając na orzeczenie 
przesławnego %wiecu narodowego*, zwołanego 
aa d. 27 bieżącego miesiąca posłowie rusiń- 
3cy oświadczyli się jednogłośnie przeciw pro­
ponowanej im secesyi, a jakkolwiek ex ksiądz 
i ex polski patryota Iwan Grigoriewicz Nau- 
mowicz, wraz z Benjaminkami swymi z „No­
wego Prołomu* są z dycezyi tej wielce nie- 
zadowolnieni, niepodobna nie przyznać, że 
posłowie ci postąpili politycznie i rozważnie, 
i oddali rzeczywistą usługę swym rodakom 
nie zgadzając się na manifestacyę nie mogą­
cą w żadnym razie przynieść dodatnich owo­
ców, a któraby zwiększyła tylko chaos i roz­
dwojenie panujące w obozie rusińskim.

Każdy bowiem, kto zna bodaj bardzo po­
bieżnie stosunki nasze, wie o tem bardzo do­
brze, że secesya obecnych posłów rusińskich 
nie znalazłaby poparcia u wyborców, którzy 
wybraliby na miejsce występujących nowych 
reprezentantów, i że uwydatniłaby tylko tem 
bardziej niemoc i bankructwo moralne kliki 
agitatorów świętojurskich, dążącej coute ąue 
coute do wywołania zamętu, gdyż jak  wiado­
m o , w mętnej wodzie najłatwiej ryby łowić*.

Bądź co bądź projekt secesyi upadł już 
bezpośrednio, a ciekawa rzecz, o czem też 
bedzie rozprawiać wiec mający się odbyć za 
dni kilka, który zwołany został jedynie dla 
wzięcia pod rozwagę owego projektu i wobec 
zaniechania jego staje się rzeczywiście bez­
przedmiotowym i traci wszelki interes.

„Qui vivra verra ; “ nie trzeba jednak być 
bardzo przenikliwym, żeby z góry powiedzieć, 
że zbyt ciekawym on nie będzie, gdyż całą 
treść jego stanowić będą oklepane inwektywy, 
potwarze i skargi na Polaków, które o tyle

mniej mają znaczenia, że nietylko słuchacze 
ich, ale sami mówcy wygłaszający takowe, ' 
nie wierzą w ich prawdziwość, wiedząc do­
brze o tem, że robią tylko „wiele hałasu o 
nic.* —  Pośród „ogórkowego sezonu," któ­
ry panuje tu już w całym swym rozkwicie, 
niektóre dzienniki tutejsze znalazły dla za­
pełnienia szpalt swych zagrożonych pustka­
mi, albo co gorzej przedrukami z innych 
pism podawanemi zwykle bez zacytowania 
źródła, pożądany >przedmiot w osobie p. J a ­
na Lama, którego napadają i szarpią, o ile 
tylko umieją i mogą za to, że od początku 
czerwca, t . ' j .  objęcia „Gazety Lwowskiej" 
przez p. A. Krechowieckiego, umieszcza w 
odcinku pisma tego tygodniowe kroniki po­
święcone sprawom literackim i społecznym.
Z góry zastrzegam się, abym miał zamiar 
brać w obronę p. Lama, który bronić się 
sam z pewnością potrafi, jeżeli tylko uzna 
tego potrzebę. Dziwi mnie zaś ty lk o , że 
dzienniki potępiające dziś autora Panny E- 
m iłii za spółpracownictwo jego w „Gazecie 
„Lwowskiej," i zarzucające mu nawet od­
stępstwo od zasad, które dotychczas wyzna­
wał, nie miały wcale za złe ani p. Kubali i 
Małeckiemu, ani Zacharjasiewiczowi i Sień- 
kiewiczowi, ani tylu innym najznakomitszym 
literatom naszym, którzy przez ciąg la t wie­
lu  zasilali odcinek powyższego pisma praca­
mi swemi, i przyczynili się tem najwięcej do 
wyrobienia mu wziętości u czytającej publi­
czności.

Jeżeli istotnie pisywanie do urzędowego 
organu ma być uważane za zdrożne nawet 
wtedy, gdy nie ma nic wspólnego z polityką 
a ogranicza się wyłącznie do kwestyj literac­
kich, to należałoby przecie jednako potępić 
każdego, kto się dopuszcza tej mniemanej 
zdrożności, bez względu na to, czy się on 
nazywa Jan  Lam i jest najznakomitszym z 
polskich humorystów, czy też Małecki, Sień- 
kiewicz, Szujski i t. d. Zastosowując zaś roz­
maitą m;arę i wagę w sądach o rozmaitych 
osobach, chociaż czyny ich są zupełnie je ­
dnakiej natury, popełnia się krzyczącą nie­
sprawiedliwość, która musi oburzyć każdego 
bezstronnego człowieka, i odejmuje wszelką 
powagę i znaczenie samemu sądowi naszych 
dziennikarskich pseudo-Katonów, „widzących 
źdźbło w oku bliźniego, a nie widzących bel­
k i  we własnem *.

Ponieważ dotknąłem tu kwestyi „Gazety 
Lwowskiej", muszę więc zanototować także, 
że nowa redakcya pisma togo, robi co tylko 
może dla utrzymania go na tej wysokości, na 
jakiej postawił je  p. Łoziński, i że ogólnie 
tu jej przyznają, iż osiągnęła cel swoich usi­
łowań najzupełniej, bo ktoby nie wiedział o 
wystąpieniu p. Łozińskiego, z pewnością nie- 
dostrzegłby nawet zmiany, jaka nastąpiła w 
naczelnem kierownictwie organu urzędowego.

Pomimo upałów i duszącej atmosfery pa­
nującej w sali Skarbkowskiej, teatr nasz cie­
szy się stałem  powodzeniem, gdyż na każdem 
niemal" przedstawieniu wszystkie miejsca są 
rozprzedane, a dyrekcya po raz pierwszy od 
lat bardzo wielu robi świetne interesa. Zna­
ną to jest rzeczą, że dobra gra artystów, za­
leży niemało od tego, o ile publiczność znaj­
dująca się na przedstawieniu jest licznie zgro­
madzona, to też przyznać trzeba, że za przy­
chylne usposobienie publiczności dla teatru, 
artyści trupy p. Dobrzańskiego wywdz ęczają 
się najczęściej doskonałą grą. W yjątek pod 
tym względem stanowiło przedstawienie pię­
knej komedyi p. Z. Sarneckiego pod tytułem 
v Słonecznik*, które wypadło pod wszelkiemi 
względami mizernie i niedbale, tak że publi­
czność nasza nie mogła nawet ocenić należy­
cie wielkich z a le t , jakie ta  sztuka posiada.

Jakkolw iekbądź, posądzonym być nawet 
nie mogę oto, żebym należał do rzędu zwo­
lenników i wielcicieli p. Dobrzańskiego, bez 
stronność nakazuje mi jednak przyznać, że po- 
dźwignął on scenę lwowską z upadku i zro­
bił co tylko na prędce było możliwem, aby 
postawić ją  na tej wysokości, na jakiej stać 
powinna pierwsza po warszawskiej scena 
polska. Pokazuje s ię , że p. Dobrzański jest 
stokroć lepszym kierownikiem teatru, niż po­
litykiem, i że obejmując dyrekcyę sceny na­
trafił dopiero na właściwe dla siebie pole 
działania; szkoda zaś wielka, że nie stało się 
to przed laty dwudziestu, gdyż uniknęlibyśmy 
byli przez to niewątpliwie wiele waśni i kwas * 
które fermentują dotychczas i zatruwają 
ziewami swemi całą tutejszą atmosferę p 
tyczną i towarzyską.

O przygotowaniach do obchodu jubileuszu 
odsieczy" wiedeńskiej, — wiecie dokładnie 
ze sprawozdań, —  które odbieracie bezpo­
średnio z pierwszej ręki od komitetu jub i­
leuszowego ; donoszę więc wam tylko o pię­
knym czynie jednego z obywateli tutejszych, 
a mianowicie p. Roberta Domsa, właściciela 
młyna parowego, który dla uświęcenia pamię­
ci króla Jana III, ofiarował i przesłał na rę­
ce Marszałka kwotę 500 złr. na odnowienie 
zamku w O losku, w którem, jak wiadomo 
urodził się K ról-bohater. Ofiarność p. Domsa 
zasługuje na tem większe uznanie, że hojny 
dawca jest z pochodzenia cudzoziemcem; oby 
zaś przykład jego znalazł jak najwięcej na­
śladowców.

X. W.

Dział ekonomiczny.
Sp raw ozd an ie  targowe.

• Kraków 22 czerwca.
Stósownie do zmian powietrza, konjunktura 

i ceny na ważniejszych placach europejskich, 
chwieją sie. Wiadomości o stanie przyszłych 
zbiorów są w ogóle pomyślniejsze, chociaż 
niektóre okolice nawiedzione klęskami, dotkli­
we poniosły szkody.

Transakcye na tutejszym targu są niezna­
czne, gdyż obcy kupcy rzadko przybywają, a 
tutejsze młyny tylko na najlepsze gatunki 
reflektują. Ceny celnych gatunków pszenic i 
wyborowych gatunków żyta, utrzymały się, 
średnie zaś nietylko się obniżyły, ale popyt 
na nie jest utrudniony.

Ceny były następujące:

P sz e n ic a  biała . . .
czerw. . 
żółta

Ż y to ........................
Jęczmień: brow. . .

na paszę .
Lwi e s ....................
Groch: wrzący . .

pastew ny . 
F aso la :  biała  . . . 

p s t r a . . .
T atark a  ................
Kukurudza.............
C inquantin.............
N as ion a  o le jn e :  

R zepak zimowy. 
K oniczyna: czerw, 

b iała.
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KRONIKA.

śm iałość zaś w tych wyprawach na uprawne role 
jest może skutkiem teg o , że okolica tam tejsza  
wcale Die posiada m yśliwych, którzyby byli p o ­
chopni zmierzyć się z grubym  zwierzem.

Wynik egz. minu d o jrza ło śc i  w g im n a z y u m  
T arilO W Skiem . Na 29 abiturientów uznani za  
dojrzałych z odznaczen iem : E lzholz Abraham, 
K ozłowski Edward, Nowak Józef, Szczeklik K a­
rol, Trzeciecki Kazimierz, W ohnout F eliks. U zna­
ni za dojrzałych : Albin Adolf, Artw iński K azi­
mierz, Daniec W incenty, Dutkiewicz Kazim ierz, 
Goldberg Józef, H irsch Herman, Janow ski Sta­
nisław , K atyński Ludwik, K opytkiewicz, K rasicki 
Michał, Millet Abraham , Offner Józef, P ietrzycki 
M ieczysław, Ram ult Stan isław , Stypa Stanisław , 
Szewczyk Zdziś.aw , W ięckow ski Kazim ierz, W ło ­
darski Jau, Żaba Roman, Solak Jan eksternista. 
Pozwolono 3 poprawiać egzam in z jednego przed­
m iotu po feryach, a między nim i 1 eksternista.

W y ciec zk a  n a u k ow a  o f ic e r ó w  sz tab u  po
Galicyi. Słuchacze kurków sztabowych pod ko­
mendą jenerała broni arcyksięcia Jana udają się  
2 8  b. m. na wycieczkę celem ćwiczeń do G ali­
cyi. W  wycieczce weźmie udział 8 oficerów szta­
bowych pod dowództwem  podpułkownika Dralh- 
schm idta z jeneralnego sztabu. Marszruta idzie  
z W iednia do Przem yśla, Tarnowa, Lelucho- 
wa, Bardyowa, Preszowa, L ipjani, Kirchdrauf, 
L eatschau , Kózsmark, Popradu, zkąd 15  lipca  
nastąpi powrót do W iednia. Czy aryks. Jan w 
całej podróży weźmie udział, to jeszcze  nie jest  
postanowionem .

K o n serw a to ry u m  T o w a r z y s t w a  m u zyczn e­
go w e  L w o w ie  odbędzie się w sali koncerto­
wej gm achu teatralnego popis uczniów, 2 5 , 2 6 ,  
27 i 28  b. m. Nagrody i pochwały przyznane 
przez kom isyę egzam inacyjną, rozdane będą 29  
b. m.

W y c ie c z k ę  do K rzyw czyck iej  do liny  29  b .
m. podejmuje towarzystwo lwow skich śpiewaków  
„Lutnia* i kasyno m iejskie.

Do ruin Halicza wybiera się  1 0 -g o  lipca ko- 
m isya historyków i archeologów, wydelegowana  
z ramienia m arszałka Zyblikiewicza celem roz­
patrzenia się w szczątkach dawnej stolicy książąt 
halickich. Do kom isyi tej należeć będą: prof. 
Szaraniewicz, ks. Leon Ławrecki, ks. kan. P ie -  
truszewicz, prof. Lepko wski, prof. Ćwikliński i 
hr. W ojciech D zieduszycki. K om isya otrzyma do 
dyspozycyi swojej 2 ,0 0 0  złr. z funduszu krajo­
wego, a przyłączą się  do niej jako am atorow ie: 
Karol Lanckoroński, Zygm unt Cieszkowski, S ta­
nisław  Tomkowicz, tudzież kilku malarzów ze 
Lwowa i Krakowa. Redakcya lipskiej „Illustriste  
Z tg“ ma przysłać na wycieczkę sw ego ryso ­
wnika.

Na przegląd  pu łków  k a w a lery i  w G alicyi 
konsystujących przybędzie w sierpniu hr. P ejace- 
vics, jen.-inspektor kawaleryi.

W Pruchniku, powiecie jarosław skim , umarł 
proboszcz tam tejszy obrządku łacińskiego X. Jó ­
zef W ściślak, którego cnoty obywatelskie zjednały  
mu w całej okolicy ogólną m iłość i poważanie. 
B y ł to wzorowy kapłan i obywatel, który n ie ­
jednokrotnie dał dowody gorącego patryotyzm u. 
Cześć jego  pam ięci!

Otrzymujemy następujące pism o, które za­
m ieszczam y, potwierdzając zarazem oświadczenie 
w niem u czyn ion e:

Pom iędzy 17 a 20-tym  maja b. r. um ieszczoną  
została w „Gazecie Krakowskiej" korespondencya  
z Jarosław ia z powodu pożaru hotelu pod „Czar­
nym Orłem".

Ponieważ tu ogólne panuje mniemanie, że ja  
autorem jej jestem , przeto proszę o łaskaw e  
um ieszczenie w łam ach „G azety", m ojego ośw iad­
czenia, że korespondencya ta odemnie nie p o ­
chodzi. — Jarosław  19 czerwca 1 8 8 3 . —  A rtur  
Kliment, inżynier-elew  kolei Karola Ludwika w 
biurze kierownictwa budowy kolei Jarosław -  
Sokal.

Polne róże .  Pod tym  tytułem  podaje „Kuryer  
Lwowski" bardzo pożądaną wiadom ość, że nau­
czycielki po naszych szkółkach wiejskich cieszą  
się niezw ykłą sym patyą, co przy nędznem  upo­
sażeniu nauezycielskiem  je s t  jedyną dla szczerej 
pracy otuchą —  i w ogóle pocieszającym  obja­
wem. —  Chłop ruski na kom plem etnach się nie 
zna, gdy jednak chce być dla kogo szczerym , 
to już całą duszą. Pew nego np. księdza, życzli­
wego dla siebie, nazwał chłop w za ch w y cie : 
v Najjaśnijsza nebesna korunol* M łodziutką zaś 
nauczycielkę pewną nazywano: „ Boża dityna“ . 
M oglibyśmy wiele przytoczyć faktów, świadczących  
o tej szczerości prostaczej i 0 coraz więbszem  
zaufaniu do szkoły. Szkoła w wielu m iejscach  
zimowa porą służy dla dziatwy za formalne ka­
syno : bawią się  tam , znoszą sobie kartofle, p ie­
ką —  i nie wyłażą ztamtąd od rana do zmroku. 
Cieplej bo tam niż w chacie, to jedno, —  a P° 
drugie, to ciepło powiększa serce nauczycielki, 
która te zamorusane stworzeńka przywiązuje do 
siebie i kochać uczy.

Najwym owniejszym  jednak przykładem , iflu-

•  Kraków d. 2 3  czerwca.

P o s ie d z e n ie  Rady miejskiej odbędzie się 
25  b. m. przy drzwiach zam kniętych. N a po­
rządku dziennym ty lk o : sprawa obsadzenia p o ­
sady kancelisty, tudzież sprawy osob iste i służ­
bowe.

N a b o żeń stw o  za  d u szę  ś. p. Z ygm unta  
S ie r a k o w sk ie g o  W rocznicę jego m ęczeńskiej 
śm ierci za ojczyznę i wiarę odbędzie się na Wa 
welu we środę, 2 7  b. m. o godzinie 10  przed 
południem , o której w r. 1 8 6 3  przez Moskali 
stracony został w W iln ie . Pozostała  matka i 
siostra jego , zapraszają szanownych rodaków na 
to nabożeństwo.

Obchód w ianków  odłożony został na czwar­
tek, 2 8  b. m. z powodu wysokiego stanu wody 
na W iśle , który utrudniłby krążenie ło d z i i gro ­
ziłby niebezpieczeństw em  osobom  biorącym udział 
w obchodzie-

t  Dr S zym on  Elbogen lekarz pułkowy, ozdo­
biony orderem Franciszka Józefa i medalem  
wojskowym, sekretarz szefa korpusu sanitarnego  
1-szej armii, um arł w Krakowie 19 b. m. licząc  
lat 4 5 . „Przegląd lekarski" poświęca zmarłemu  
kilka życzliwych a zasłużonych słów  wspom nie­
nia, dodając, że dekorowanym został za odzna­
czenie się  podczas epidem ii w Krakowie w ro­
ku 1873.”

t  Michał S te fa n .  N ieliczne grono kolegów  
i znajom ych odprowadziło wczoraj na m iejsce 
wiecznego odpoczynku zwłoki ś. p. M ichała Ste­
fana, słuchacza filozofii tutejszego uniwersytetu, 
a w końcu suplenta gim nazyalnego. M łody, 
wytrwały, pracowity, zdolny, um iał sobie zjednać 
ś. p. Stefan sym patyę kolegów i profesorów. Po 
ciężkiej walce z niedostatkiem , w chwili kiedy 
mu się otwierała lepsza przyszłość, um arł w kwie­
cie wieku, pozostawiając starego ojca, którego  
b ył podporą. Cześć jego p a m ięc i!

Na pomnik M ick iew icza  nadesłał na ręce 
prezydenta m . €ra W eig la  zarząd głów ny Towa­
rzystwa pedagogicznego we Lwowie kwotę 6 0 0  
złr. z zapewnieniem , że kwota ta wcale nie od­
powiada jego intencyom , lecz jest jedynie wyra­
zem dobrych chęci, ale zarazem i ubóstwa na­
szego nauczycielstwa.

Z fu n d acy i  im ien ia  ś .  p. Ludw ika  S tern  
Stein H elc ia  dla tutejszych podupadłych rze 
m ieślników, udzieliła  Rada m iejska zapom ogę J ó ­
zefowi Spiechowiczowi rzeźnikowi procenta od 

{.obligaeyi na 1 0 0 0  złr., przez fundatora na ten 
przeznaczonej.

T ajna ro z p r a w a ,  jaka się  toczy w tutejszym  
^ są d z ie  karnym od dwóch dni przeciw kilku oso­

bom obwinionym o socyalistyczne knowania je ­
szcze i dzisiaj do południa nie ukończyła się.

Z cyrku. F. Albert Suhr wystąpi w ponie­
działek w benefisowem  przedstawieniu. Przedsta­
wienie zręcznego i sym patycznego jezdca zgro
m adzi zapewne liczną publiczność. „ ........., — ...... ------

Z pod Tuchowa piszą do „Czasu", że oko*  strojącym to szczere uznanie dla nauczycielką jestw ' i i  • n i . . .    . .     7  J a  nnn
lica tam tejsza nawiedzoną została niezwykłym i 
gośćm i. Pojawiły się  tam całe stada dzików, 
które wbrew swej nazwie, nie kryją się  w g łę ­
biach lasów, ale przeciwnie, szukają cyw ilizow a­
nego św iata, i opuszczając knieje, czynią nocne 
wycieczki po uprawnych niwach, n iszcząc zasie­
wy, zw łaszcza zaś pola zasadzone ziemniakami 
W łościanie palą ognie, chcąc odstraszyć psotni 
ków , ale ivew prawieni do rycerskiego rzem iosła, 
i nie posiadając broni palnej, uciekają za ich 
zbliżeniem  się. Rozm nożenie się  dzików w tych 
stronach, gdzie dawniej o nich nie było słychać*, 
przypisują gęstw inom  now ych zarośli, które na 
w yciętych lasach dają im dogodne schron ien ie;

fakt n astęp ujący: M łoda n a u c z y c i e l k a  w Złoczo­
wie lub iła  kwiaty. Owóż zwykle przychodząc z 
rana do szkoły, znajdowała na katedrze bukiecik 
koaw alij. „Kto przyniósł kwiaty " R a P T h is, 
pannuńciu !"— przyznawał się jaki galant w zgrze­
bnej ko8zulinie— albo też wcale się  nie przyzna_ 
wano. Lecz jakże m iłą m usiała być niespodzian­
ka dla niej, gdy pewnego ranka zastala  całą  sw ą 
katedrę oplecioną wieńcem róz polnych. Nad tem  
już cała  klasa pracow ała!

Wynik egzaminu d o jrza ło śc i  w  gimnazyum  
Z ło czo w sk im -  Do egzam inu ustnego przystąpiło  
32 a b i t u r y e n t ó w ,  w szyscy uczniowie publiczni, i 
2 eksternistów. Chlubne świadectwo dojrzałości
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otrzymali: Fediów Szczepan, Lewicki Tadeusz i 
Łyłyk Mikołaj. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Bardyn Karol, Baner Władysław, Blutreich Izaak, 
Dąbrowski Ignacy, Dyakowski Marceli, Freundlich 
Albin, Hrycykiewicz Lubomir, Kiernig Franci­
szek, Łucyk Julian, Metella Seweryn, Ostaszew­
ski Apolinary, Schwager Izacher, Szychulski Sta­
nisław, Szychulski Władysław, Waligórski Cze­
sław i Wawryk Mir' ał. Do powtórnego egzami­
nu z jednego przedmiotu po feryach przeznaczo­
no siedmiu abituryentów. reprobowano na pół 
roku pięciu (3 publ., 3 ekst.), a na rok trzech.

0 powodziach na Slęzku pruskim telegramy 
bióra korespondencyjnego przychodzą zbyt późno: 
wczoraj po południu telegram donosi, że wylała 
Odra i Bóbr (który Niemcy przezwali „Bobra*, 
a prztd południem tego samego dnia otrzymany 
.Dziennik Poznański" szczegółową już o tych 
wylewach daje wiadomość; mianowicie, że wy­
stąpiły z łożysk Świdnica, Nissa i Bóbr, w sku­
tek czego komunikacye na drogach żelaznych 
nawet między Wrocławiem a Hirschbergiem przer­
wane, mosty zniesione, drogi zalane, bydła po­
topionego wiele, domy poniszczone, południowa 
dzielnica miasta Kłodzka i inne miasta nad Bo­
brem zalane. Słowem wylewy rzek w ostatnich 
dniach na Ślązku pruskim zrządziły ogromne 
szkody.

Z Pleszewa w Wielkopolsce donoszą również, 
że Prosną przedwczoraj nagle wezbrała, co pra­
wdopodobnie spowoduje i Wartę do wystąpienia 
z koryta.

W Prusiech wschodnich w skutek oberwania 
się chmury przed tygodniem w skutek ulewy i 
gradu owce na polach padały nieżywe, a woda 
zalała łąki i pola, zniszczyła ogrody i zasiewy, 
uniosła mosty i powyrywała parowy 15 do 20 
stóp szerokie.

Chajdery w W ęgrzech. Minister oświecenia 
Trćfort w swojej objażdżce po kraju przybywszy 
do Munkacza, przyjmując przełożonych tamtejszej 
gminy wyznaniowej izraelickiej, oświadczył sta­
nowczo, że nie ścierpi utrzymywania szkół po- 
kątnych (chajderów), a co do prowadzenia ksiąg 
metrykalnych, które jak mu wiadomo nie pro­
wadzą się prawidłowo, to podda je ścisłej kon­
troli.

Nowy balet Rubinsteina: „Die Rebeu, wy­
dany świeżo w Lipsku wywołał pochlebną ocenę 
krytyków i znawców niemieckich.

Z wizytą do Paryża wybiera się — jak do­
nosi „Figaro* —  stu węgierskich literatów i ar­
tystów w początkach przyszłego miesiąca. Mają 
oni udać się przez Włochy, omijając Niemcy, 
aby tern nie dotknąć patryotycznych uczuć Fran­
cuzów a okazać sympatyę ludu węgierskiego dla 
Francyi. W Paryżu dla przyjęcia i ugoszczenia 
miłych gości zawiązał się komitet, na którego 
czele stoi Wiktor Hugo i Lesseps.

Zapałki obchodzą w tym miesiącu 50-letni 
jubileusz; wynalazł je młody student Kammerer, 
natrafiwszy po długich latach pracy na szczęśliwą 
mieszaninę fosforu i siarki. Ciekawa rzecz, że 
wynalazku tego dokonał siedząc w celi więzienia 
jako polityczny przestępca; dozorca więzienia, 
jakiś stary pułkownik polubił Kammerera i dostar­
czał mu wszystkiego, co potrzeba było do owego 
więziennego laborator. um. Przed tem rozniecano 
ogień krzesiwem, a postępem już wielkim było, 
gdy wynaleziono zapałki siarkowe (kształtem po­
dobne do naszych), które jednak trzeba było, 
zanurzać w specyalnie przyrządzanym chemicznym 
roztworze (utrzymywanym we flaszeczce), aby je 
zapalić.

3
w styczniu 1872 r. jako pierwszy ksiądz ka­
tolicki w okolicy tutejszej. Dla tych rozpro­
szonych owieczek trzody Chrystusowej, w roku 
1878 i 1880 pomimo wszelkich przeszkód ze 
strony kaznodziejów luterskich wybudowano 
dość obszerny kościół we W ielbarku. Towa­
rzystwa św. Wojciecha i św. Bonifacego, 
przedewszystkiem zaś niemieccy katolicy nad- 
reńscy dopomagali nam datkami. Ale jednak 
zostało nam długów przeszło 6000 marek a 
nadto potrzeba kościołowi koniecznie wewnę­
trznej ozdoby.

Jak  wybrnąć z tego położenia? Katolicy 
nadreńscy nie mogą nam dać pomocy, bo 
sami nawiedzeni w zeszłym roku powodzią 
a wskutek tego cierpią wielką nędzę. Więc 
uciekamy się do naazych braci katolików w 
Wielkopolsce i Prusach zachodnich, na Szla- 
sku, a przedewszystkiem w Galicyi i jeśliby 
te  słów kilka przedrzeć się mogły i do na 
szych braci za kordon Królestwa kongreso 
wego, aby wspomnieć sobie raczyli o swoich 
braciach nadgranicznych w Prusiech wscho­
dnich, aby ci biedacy, którzy utracili wszystko, 
mieli choćby kościółek własny.

Każde chociaż najmniejsze datki przyjmuje 
ksiądz proboszcz misyjny Szadowski w Wiel­
barku (W illenberg in Ostpreussen). Nagrodę 
zaś obfitą wszystkim dobroczyńcom da ten^ 
który powiedział: .Coście uczynili jednemu z 
tych najmniejszych braci m oich, mnieście 
uczynili.

Upraszamy pisma katolickie, aby raczyły 
powtórzyć prośbę niniejszą.

h's. Szadowski 
proboszcz misyjny w Wielbarku.

P. S. Najlepiej by było, gdyby dobrowolne 
datki w każdej miejscowości złożono w je- 
dnem miejscu, zkądby je odesłano na miej­
sce przeznaczenia.

Sprostow anie. W n. 137 „Gazety Krakow­
skiej" w szpalcie 3-ej wiersz 10-ty felietonu 
zamiast „Arystokracja utrzymała się jednak i 
służy jako .sroczek" powinno być .jako środek". 
W tejże samej szpalcie w wierszu 11-ym od do­
łu zamiast „i na trzy  blisko lat etc." powinno 
być „i na trzysta  blisko lat.

T E  A  T B  K B / K O W S K I .

Repertoar.
Początek o godz. wpół do ósmej.

Niedziela 24 czerwca: .Gwiazda Sybiru* hr. 
Leopolda Starzeńskiego.

Kalendarzyk. Jutro: 6. po świątkach. N a ­
rodzenia św. Jana. W poniedziałek: Wilhelma 
wyzn. i Łucyi panny. We wtorek: Jana i Pa­
wia braci m. We środę: Władysława kr. w

Odezwa o pomoc dla ludu polskiego.
Od księdza Szadowskiego proboszcza mi­

syjnego w W ielbarku w Prusiech wschodnich, 
otrzymujemy następujące pism o:

Nad polską granicą w Prusiech wschodnich 
w okolicy W ielbarku, osiadło pomiędzy ludno­
ścią przeważnie luterską wielu katolików, po 
większej części Polaków, którzy przychodzili 
tu unikając' uciążliwej żołnierki na Litwie i 
w Kongresówce.

Aż do roku 1872 zostawali ci katolicy bez 
wszelkiej pomocy religijnej, a do kraju wra­
cać nie mogąc, musieli 5 do 7 mil pielgrzy­
mować aż na W armię, aby w katolickim ko­
ściele przyjąć Sakramenta święte. Niebezpie­
czeństwo utracenia wiary było dla nich tem 
większe, iż przeważna część jest mieszanych 
małżeństw, a dzieci ich uczęszczają przeważnie 
do szkoły luterskiej; przecież utraciwszy wszy­
stko, zachowali ci wychodźcy z Polski, wiarę. 
Za staraniem ks. biskupa Warmińskiego Dra 
św. teologii Filipa Krementza, ustanowiono 
dla tych rozproszonych katolików pasterstwo 
misyjne, i wysłany zostałem do W ielbarku

Sprawa Kraszewskiego.
.Dziennik Poznański* pisze, dla wyjaśnienia 

sprzecznych wiadomości w pismach galicyj­
skich warszawskich, że J . I. Kraszewski po­
zostaje dotąd w więzieniu w Dreźnie, dokąd 
z Berlina przewiezionym został jeszcze w 
dniu 13 b. m., tj. w zeszłą środę. W  wię­
zieniu obchodzą się z nim względnie, lecz 
żadnej z nim komunikacyi nie dopuszczają. 
Tak on jak wszyscy uwięzieni przybrali sobie 
obrońcę. Zarzucają podobno J . I. Kraszew­
skiemu stosunki z kapitanem Henschem, który 
utrzymywać się m iał z pisania artykułów woj­
skowych. Kapitan Hensch nie robił podobno 
z tego żadnej tajemnicy. Podczas rewizyi, 
dokonanej u J .  I. Kraszewskiego na skutek 
denuncyaeyi z Wiednia nadeszłej, znaleziono 
u niego podobno parę listów Henscha. Spo­
dziewać się należy, że cała ta  sprawa po­
myślnie dla J . I. Kraszewskiego się ukończy. 
Cały tymczasem ogół społeczeństwa naszego, 
jak słusznie, zaniepokojony je s t tą sprawą i 
otacza współczuciem osobę J . I. Kraszew­
skiego. Wyrazem tego współczucia są oferty 
na kaucyą, za którąby puszczenie na Wolność 
sędziwego naszego pisarza nastąpić mogło.
I  tak p. Brochocki z Florencyi i p. Zienko- 
wicz z Turynu ofiarowali na ten cel po 10 
tysięcy franków.

W tym względzie najlepiejby było porozu­
mieć się z Janem Kraszewskim (synem), który 
od kilku dni w Dreźnie bawi i w willi ojca 
swego mieszka.

Oskarżenie Kraszewskiego o zbrodnię stanu 
i zdradę kraju ma się opierać głównie na 
tem, iż znaleziono podczas rewizyi w jego 
mieszkaniu cyfrowane pisma i inne obwinia­
jące dokumenta.

Niemieckie dzienniki podają opis willi K ra­
szewskiego w Dreźnie, jej wewnętrznego urzą­
dzenia, które jak  wiadomo odznacza się prze­
dewszystkiem prostotą, i zgodnie wyrażają 
wiarę, że cała ta  sprawa wyjaśni się p o ' 
myślnie.

ciąży on także  na m ieszkańcach m iast a to 
najprzód z zasady religijnej, k tó ra  każe ko­
chać bliźniego i czynić mu dobrze a powtóre 
skłania nas do tego także obowiązek naro­
dowy. L ud nasz był dotąd bezw iedną czą­
stką n a ro d u , trzeba  go b u d z ić , by poznał 
Ojczyznę, by się uczuł cząstką narodu. P raca  
nad ludem  je s t  także naszym  obowiązkiem 
społecznym , bo lud daje nam  chleb ziem ­
sk i, powinniśmy mu dawać duchowy. P raca  
w tym  k ierunku będzie uzupełniała działal­
ność szkoły. T rzeba się jed n ak  zbliżyć do 
ludu z m iło śc ią , siać ziarno zdrowe, inaczej 
ludzie źli zasieją ziarno złe, pachnące p e ­
troleum  , od którego spłonąć mogą kiedyś 
kościoły, szkółki i m iasta.

W  dalszym ciągu swojego przemówienia 
skreśla ks. Pelczar przebieg dotychczaso­
wych pyac Tow arzystw a, względnie wydziału 
jego. Źle się stało , rzecze m ówca,1 że w T o­
warzystwie m ającem  oświecać lud katolicki 
nie zaznaczyło te j swojej cechy w statucie, 
że nie prosiło Kościoła o błogosławieństwo. 
W skutek tego też O rdynaryat biskupi roz­
kaza ł Duchow ieństw u by trzym ało się w y­
czekująco, aż się w yjaśni, jak ie  intencye 
ma Towarzystwo. A żeby ten  b łąd  pierwotny 
napraw ić , uchw alił W ydział przedstaw ić 
Zgrom adzeniu popraw ki sta tu tu . Do popra­
wek tych a szczególnie do poprawki odno­
szącej się do § 1 sta tu tu  przykłada mówca 
zasadnicze znaczenie. Nie chce wywierać 
presyi na Zgromadzenie ale oświadcza, że 
gdy popraw ka ta  nie będzie przyjętą —  ustąpi 
ze stanow iska , na k tóre  go powołano.

Mówca kończy swoje przemówienie p ię ­
knym  zwrotem o s k a rb ie , jak im  dla nas 
je s t lu d ; pracując nad nim wydobędziem y 
z niego b ry ły  z ło ta , k tóre pomnożą bogac­
two narodu.

Poczem  otw iera Przew odniczący dyskusyę 
nad projektow anem i zmianami sta tu tu .

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Krak. 
Tow arzystw a Oświaty Ludowej.

W czoraj przy dość skromnym udziale 
członków odbyło się w sali R ady  m iejskiej, 
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie K rak. 
Tow. Oświaty Ludowej.

Zebraniu przewodniczył ks. rek to r P e l 
czar w ybrany na poprzedniem  Zgrom adzeniu 
prezesem  Tow arzystw a przez aklam acyę.

Przew odniczący podziękowawszy członkom 
Stowarzyszenia za zaufanie, jak ie  w nim 
położyli w ybierając go przewodniczącym, 
rozebrał w dłuższem , pięknem  przemówie­
niu program  i zadanie Tow arzystw a Oświaty 
Ludow ej, jak  je  pojm uje i jakby  je  pragnął 
przeprowadzić. C iem nota, b ied a , pijaństwo 
i lichwa są głównymi wrogami ludu w ło­
ściańskiego i małomiejskiego. Przeciw  tym 
wrogom trzeba  więc działać. N ajlepsze usługi 
w tym  względzie oddaje społeczeństw u szkoła. 
Słowa M arszałka Sejm u krajowego, by w k a ­
żdej gminie by ła  s z k o ła , powinny się ja k  
najprędzej urzeczyw istnić, by oświata ja k  
najszersze zatoczyła k rę g i , by kierunek je j 
był zarazem  praktycznym , zachęcał nasz 
lud i uczył go gospodarstwa domowego, 
pszczelnictw a, sadownictwa i t. d. A toli nie- 
rychło spełnią się te  życzenia, szkoły zre­
sztą same nie wystarczą, gdy wspólnie z n ie­
mi nie będzie pracow ał nad oświatą kościół 
i dwór. Nietylko zaś na m ieszkańcach wsi 
ciąży obowiązek pracy w tym  względzie,

Wydział Towarzystwa przedstawia następu­
jące zmiany do S ta tu tu :

Do §. 1. Ustęp pierwszy będzie opiewał: Ce­
lem Towarzystwa jest szerzenie oświaty ludowej 
między wszystkiemi warstwami społeczeństwa, tej 
oświaty potrzebującemi, na gruncie narodowo-re- 
ligijnym, a to w zakresie oznaczonym w §. 2. 
Działanie na nasz lud będzie zg; dne z zasada­
mi religii katolickiej.

Do §. 2. Punkt 10 będzie opiewał: Uchwala 
na walnem zgromadzeniu petycje i rezolucye do 
właściwych władz i ciał prawodawczych, mające 
na celu usuwanie przeszkód, tamujących rozwój 
oświaty ludowej.

Do §. 3. Ten §. w całości zmieniony będzie 
opiewał: Członkowie Towarzystwa są: honorowi 
i zwyczajni. Członków honorowych mianuje wal­
ne zgromadzenie na przedstawienie wydziału z 
grona osób, które się zasłużyły około dobra i 
oświaty ludu. Członkiem zwyczajnym może być 
każdy, który oświadczy gotowość przystąpienia i 
przez Wydział do Towarzystwa przyjęty zostanie, 

Do § . 4. Punkt 1 zmieniony, będz e opiewał 
jako ustęp pierwszy: Obowiązki członków zwy­
czajnych. Członkowie zwyczajni są obowiązani 
płacić rocznie Dajmniej 1 złr. w ratach rocznych, 
półrocznych lub kwartalnych, albo toż złożyć je­
dnorazowy datek w kwocie najmniej 26 złr. 
Oprócz tego obowiązani są według możności: 
(Następują dalsze punkta, począwszy od zmienio­
nej cyfry 1).

Do §. 6. Ustęp drugi po pauzie będzie opie­
wał : Kto mimo upomnienia zalega z wkładkami 
przez rok jeden, przestaje być członkiem.

Do §. 8. Pierwsze zdanie tego paragrafu ule­
gnie zmianie: Wydział składa się z przewodni­
czącego i 15 członków na 3 lala przez walne 
zgromadzenie wybranych, między którymi ma być 
przynajmniej po dwu reprezentantów ze stanu 
duchowieństwa i nauczycielstwa ludowego. Atoli 
wybory 15 członków wydziału odbywać się mają 
w ten sposób, iż co roku trzecia część członków 
odnawiać się będzie, a mianowicie ustąpi każde­
go roku po pięciu członków wydziału. W pierw­
szych dwu latach po zaprowadzeniu tego statutu 
oznaczy los ustępujących członków, w następnych 
oznaczać ich będzie ustanowiona kolej. Ustępu­
jący mogą być napowrót wybrani. W miejsce 
zrzekającego się swego mandatu lub z innych 
przyczyn ubywającego w ciągu trzechlecia prze­
wodniczącego, członka wydziału lub członka ko­
m isji kontrolującej, wybierze najbliższe walne 
zgromadzenie jego zastępcę na resztę trzechlecia, 
przez którą ubywający miał jeszcze pozostać. 
Kto nie usprawiedliwi swojej nieobecności na po­
siedzeniach wydziału przez trzy po sobie nastę 
pnjące miesiące, uważanym będzie za zrzekają 
cego się mandatu. (Drugie zdanie tego para ra 
fu zacznie się od nowego ustępu).

Jako ustęp 4 do §. 8 wejdzie: Wydział ma 
także prawo uwalniania od płacenia wkładek tych 
członków zwyczajnych, którzy się zasłużą około 
dobra Towarzystwa.

Do § . 10. W  pierwszem zdaniu opuszczone 
będą wyrazy: „najpóźniej w miesiącu marcu*. 
Jako punkt 5 wejdzie następujący :

5. Mianuje członków honorowych na przedsta­
wienie wydziału.

Do §. 11. W pierwszem zdaniu opuszczone 
będą cztery ostatnie słow a: „i przechodzą pod 
zarząd gminy*.

Do § . 13. Ten §. zostaje opuszczony.
Nadto: W §§. 9 i 10 zmieni się wyrażenie 

„komisja rachunkowa* na „komisja kontrolu- 
jąca*.

Najprzód zabiera głos p. Szukiewicz i w 
dłuższem przemówieniu występuje stanowczo 
przeciw proponowanej zmianie 51 statutu, 
mianowicie przeciw ustępowi, który postana­
wia, i e  działanie Towarzystwa na lud będzie 
zgodne z  zasadami religii katolickiej. Mówca 
rozwija szeroko naturę rzetelnej oświaty i 
postępu; nie chce, by oświatę ograniczano z 
góry i zaciemniano, nie dopuszczając do uży­
tku ludu te  wiadomości, jakie się nie spo­
dobają cenzurze duchownej. Wogóle wystę­
puje mówca przeciw nadaniu Towarzystwu 
cechy katolickiej, przemawiając za działalno­
ścią Towarzystwa w duchu narodowym, nie 
wykluczając jednak i religijnego, pod którym 
rozumie mówca moralność i rozbiera szersze 
jej pojęcie. Przemówienie to przyjęto huczne- 
mi oklaskami.

Zabrał następnie głos p. Dr Lesław Bo- 
roński. Mówi on, że głosować będzie za pro- 
ponowanemi przez W ydział zmianami, cho­
ciaż je s t im z zasady przeciwny, bo nadają 
Towarzystwu cechę klerykalną kastową. Mó­
wca rozwodzi się w tym guście dłużej a w 
końcu pow iada: Skoro jednak duchowieństwo 
nie chce brać udziału w Towarzystwie, jeżeli 
tak nie zrobimy jak  ono chce a udział du­
chowieństwa je s t nam tu potrzebny. W ięc ze 
wzgLdów prostego tylko oportunizmu, prze­
mawiam za przyjęciem poprawek i będę tak 
głosował.

W tę samą nutę uderza p. Dr Tadeusz 
Rutowski, przypominając rozmaite klerykalne 
i inkwizycyjne sztuki, mianowicie przypomi­
na, że dziś właśnie 400 lat, gdy w Rzymie 
męczono Galileusza, by odwołał anti-religijne 
twierdzenie, jakoby ziemia obracała słońce a 
nie odwrotnie. Ale cóż mamy ro b ić ; gdy nie 
może być inaczej, zmuszeni jesteśm y zrobić 
i zróbmy to poświęcenie, głosując za zmia­
nami statu tu  wbrew przekonaniu dla dogo­
dzenia duchowieństwu.

W tymże duchu przemawia również czło­
nek W ydziału p. Kazimierz Bartoszewicz, 
mówiąc, że dodatek i i  działanie na nasz lud 
będzie zgodne z  zasadami religii katolickiej — 
jes t tylko prostym frazesem, który nic nam 
szkodzić nie może. W ydział rozważał myśl 
odróżnienia oświaty ludu chodzącego w sier­
międze i do niego tylko chce zastósować po­
wyższe postanowienie, ale odstąpił od tej 
myśli, boć frazes ten nikomu nie może szko­
dzić.

W śród dalszej dyskusyi, która przybrała 
chararakter dość drażliwy i kwestyonowała 
wielce przyjęcie proponowanej przez wydział 
zmiany, zabrał następnie głos p. Emil Szwarc. 
Trzymając się słów przewodniczącego, że 
Towarzystwo oświaty, ma być uzupełn iając '' 
czynnikiem szkoły, nie chciałby mówca w; 
kluczać z pod wpływu dobrodziejstwa oświaty 
tej części społeczeństwa naszego, która nie 
jest wyznania katolickiego, ale przeciwnie, 
pragnie, aby Towarzystwo podobnie jak szkoła 
rozciągała swoią działalność na wszystkie war­
stwy ludowe bez względu na ich wyznanie. 
Wsprawach takich jak szkoła — oświata, trze­
ba nam stawać na wyższ m stanowisku my­
śli państwowej, której mimo rozbicia nam 
formy państwowej, nie powinniśmy zatracać 
w sobie; przeciwnie kształcić trzeba jej pier­
wiastki na każdem polu pracy narodowej. 
Tolerancya religijna, była kiedyś naszą szczy­
tną ideą państwową, tę zachować powinniśmy 
w całej pełni i w tym duchu rozwięzywać 
wszelkie trudności w pracy społecznej. To­
warzystwo ma za cel oświatę ludu; dziwne 
pojęcia słyszymy o tym ludzie i narodzie; 
wychodzą one z ciasnego pojęcia pierwiastku 
etnograficznego, nie zważając na inne żywioły 
i czynniki jakie weszły w spółeczność i ra­
zem z nią tworzą naród, Lud nasz —  rdzen­
nie po lsk i, czyli jak  tu  powiedziano, w sier­
międze, potrzebuje oświaty zgodnej z zasa­
dami religii katolickiej; przywiązanym on jest 
do tej wiary, przelewa za nią krew i znosi 
męczeństwo. Lud ten nieprzyjąłby nawet in­
nej oświaty. Ale po za tym ludem wyznania 
katolickiego, zostaje zwłaszcza w miastach 
jeszcze więcej ludu, czyli proletaryatu ducho­
wego, który nie jest katolickim, a który po­
trzebuje oświaty. Towarzystwo nie może się 
zrzekać działania na te masy, a w szczegól­
ności nie może ich odtrącić od oświaty, przy­
bierając wobec nich charakter ściśle wyzna­
niowy. Słyszeliśmy w zebraniu głosy, że po­
stanowienie statutu, iż działanie Tow. będzie 
zgodne z zasadami religii katolickiej /  jest 
tylko frazesem ; słyszeliśmy, że tak trzeba 
zrobić z oportunizmu, z poświęcenia, by zy­
skać duchowieństwo. J a  takiej drogi nie­
znana — rzekł mówca —  i przeciw takiemu 
pojmowaniu protestuję. Ni9 na frazesie po­
winna być oparta myśl pracy dla ludu ; tu 
trzeba budowy opartej na rzetelnem przeko­
naniu, a nie na Oportunizmie. Duchowieństwo 
nasze powinno znaleźć pełne pole działania 
na rzecz ludu wyznania katolickiego, ale cha­
rakter Towarzystwa nie powinien od niego 
odsuwać ludzi innych wyznań. Proponowana 
przez W ydział zmiana, spotka się z niechę­
cią, może nawet upaść w tem zebraniu, dla 
tego mówca proponuje następującą stylizacyę 
do §, 1 s ta tu tu :

Celem Towarzystwa jest szerzenie oświaty 
ludowej między wszystkiemi warstwami spo­
łeczeństwa polskiego bez względu na wyzna­
nie, a to na gruncie narodowo-religijnym, w 
zakresie oznaczonym w §. 2. Działanie na
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lud  wyznania katolickiego będzie zgodne z 
zasadam i religii katolickiej.

W niosek ten  przyjęło Zgrom adzenie okla­
skam i, a po um otyw ow aniu go szczegółowem 
zabierali jeszcze głos p p . : Dr W arszauer, Ma- 
ciołowski, Kolbuszowski, Ks. Spis, j.H opcas.

D r W arszauer przem aw iał obszernie za wnio­
skiem W ydziału, do którego należy, ale w 
końcu ośw iadczył, źe nad wnioskiem pana 
Szwarca trzebaby się zastanow ić i takowy 
uwzględnić.

P . Kolbuszowski oświadcza w im ieniu m ło ­
dzieży akadem ick ie j, że ta  zastanaw iała się 
nad proponow aną przez W ydział zm ianą, 
i wnosi popraw kę, by osta tn ie  postanow ienie 
§ 1. s ta tu tu  opiew ało : „D ziałanie na lud
ka to lick i będzie zgodne z zasadam i relig ii ka­
to lickiej.“ Mówca oświadcza, że m łodzież wy­
prowadziła swój wniosek z tychże sam ych 
m yśli, k tóre wyłuszczył przed chwilą p. Szwarc 
i m yśli te zupełnie podziela. (Oklaski).

Po zam knięciu dvskusyi oświadczył sp ra­
wozdawca W y d z ia łu ,' sekretarz Dr D adlez, że 
W ydział porozumiawszy się miedzy sobą, po­
stanow ił przyjąć część wniosku p. Szwarca, 
mianowicie ustęp  „D ziałanie na lud  w yzna­
nia katolickiego  będzie zgodne z zasadam i 
religii katolickiej. “

W  skutek tego wnioskodawca p. Szwarc 
przypom inając zastrzeżenie ks. P rezesa uczy­
nione we wstępnem  słowie i konten tu jąc się 
stylizacyą przyjętą przez W ydział stosownie 
do głównej, bo praktycznej części jego wnio­
sku —  zrzekł się pierwszej teoretycznej jego 
części, a ks. Pelczar zam ykając tę  sprawę 
załatw ioną tylko w drodze wyrozum iałości, 
poddał pod głosow anie resztę zm ian s ta tu tu  —  
które przyjęto ryczałtem . Poczem  zam knął 
Zgrom adzenie odraczając wybór uzupełniający 
W ydziału do następnego zebrania.

Sprawy miejskie.
Podajem y dokończenie z posiedzenia Rady 

m iejskiej krakow skiej z dnia 21 b . m.
R . m. M ajer konsta tu je , iż n ik t nie sp rze­

ciwia się udzielaniu zaliczek w zasadzie, nie 
m a zaś nic przeciw możliwem u zabezpieczeniu 
funduszu m iejskiego, dla tego nie m a nic 
przeciw  odesłaniu  wniosku do sekcyi p raw ni­
czej-

Mimo przedstaw ienia referenta, iż kasie 
m iejskiej nie grozi żadna stra ta , że p rzek a­
zanie ponowne wniosku innej sekcyi sprawi 
tylko zwłokę, wniosek sekcyi szkolnej przeka­
zano sekcyi prawniczej. W niosek okoliczno­
ściowy r. m. F ried le ina  R ada przyjm uje.

R . m . T u rnau  przedstaw ił spraw ę osta te ­
cznego uregulow ania rachunków z p. P ry liń - 
skim za re s ta u rac ję  Sukiennic. M ówca przed­
s ta w ił, iż sekcya ekonom iczna i prawnicza 
orzekły, iż pretensye p. Prylińskiego o do ­
datkowe w ynagrodzenie za przedłużony czas 
robót o 3 m iesiące i dni 12 są nieprawne w 
obec K ontraktu. W ynagrodzenia umówionego 
w kwocie 31 ,000  złr. gm ina mu nie odmawia, 
ani dodatkowej rem uneracyi za sklepy w hali 
w kwocie 16,880 po 3 - 8 # .  A bsolutoryum  
udzielone być może tak żr, a kaucya zwró­
coną. Ale za zwłokę roboty m iasto płacić nie 
może, choćby m iał p. P ry liósk i oddać sprawę 
pod sad  polubowny.

R. m. Zoll ośw iadcza, że gdyby p. P ry- 
liński sam oistn ie działa ł, toby roboty  nieza­
wodnie w ykonał, lecz porozum iew ania z k o ­
m itetem  co do dalszej budowy naturaln ie 
m usiały przyczyniać m u zwłoki. Z apew ne, iż 
prawnie wedle kontrak tu  p. Prylińskiem u nic 
się nie należy, ale czy słusznie postąpi m iasto, 
gdy o d r z u c i  pretensye tak  niskie stosunkowo
do całej sum y.

Mówca podnosi fakt, istn ienia Sukiennic, 
dzięki czemu K raków  m a ty le pięknych, no­
wych w spom nień i w yraża opinię, iż nie wy­
pada zapom inać o tem , iż to Polak zdziałał. 
Biuro techniczne istn iało  de facto 4 !/j la t, 
t. j. od ostatniego g rudnia 1875. W końcu 
staw ia rezolucyę, by wniosek co do dodatko­

wego w ynagrodzenia przekazano sekcyi praw ni­
czej z zaleceniem , by się kierowała nie samem 
prawem, ale i względami słuszności.

R. m. Jo rd an  popiera wniosek poprzedni 
tem  więcej, iż p . P ryliński nie został uznany, 
jako jedynie winny przeciągnięcia robót.

Przem aw iają jeszcze radcy m. Rzewuski i 
F riedlein , stając w obronie kom itetu . K ilku 
radców przem aw ia *zrf wnioskiem p. Zolla, 
kilku innych oponuje stanowczo. R. m. J a k u ­
bowski chce jednych i drugich pojednać w 
swej przemowie, to  się jednak  nie udaje, bo 
w głosow aniu wniosek p. Zolla upada, a 
u trzym uje się wniosek komisyi. N a tem  po­
siedzenie zam knięto.

R ada m iejska lw ow ska na posiedzeniu z 
dnia 21 b. m. uchw aliła p łacę i em olum ents 
dla prezydenta m iasta D ąbrow skiego, w ta ­
kiej samej wysokości, jak  to  dotychczas się 
praktykow ało, a mianowicie przyznano: 4000  
z łr. rocznej pensyi, 2000  złr. dodatku funk­
cyjnego i 1000 złr. pauszalu na wydatki kan­
celaryjne i oświetlenie. Oprócz tego pom ie­
szkanie w gm achu  ratuszow ym , depu ta t 22  
sagów drzeŚW bukowego, oraz powóz i konie 
do dyspozycyi.

Na restauracyę cerkwi i zabudowań p le ­
bańskich św. P io tra  i P aw ła , przyznano kwotę 
4000  z łr ., z zaleceniem  natychm iastow ego 
rozpoczęcia robót.

Przegląd polityczny.
Dziś rozpoczęło się w sejmie pruskim  d ru ­

gie czytanie przedłożenia kościelnego.
„G erm ania" donosi, że centrum  będzie g ło ­

sować za przedłożeniem  kościelnem w brzm ie­
niu uchwalonem  przez kom isye, złożywszy 
przed tem  oświadczenie, iż tem  głosow aniem  
wcale nie uznaje ustaw  majowych.

W projekcie rosyjskiego budżetu na rok 
1883 by ła wyrażona nadzieja, jak  to zresztą 
je s t zwyczajem rosyjskich m inistrów  skarbu, 
że dochody pokryją w zupełności wydatki i 
że w ten sposób deficyt usunięty zostanie. 
Jednakże już te raz  w pierwszem  półroczu po ­
kazało się, że były to tylko złudne nadzieje, 
gdyż natychm iast po powrocie m in istra  skar­
bu do P e te rsb u rg a  przesła ł mu m inister 
wojny wykaz, dom agający się przekroczenia 
budżetu wojskowego o 17 ,393.904 rub li z 
powodu „niezbędnych potrzeb* arm ii. Jed n o ­
cześnie zażądał m inister robó t publicznych 
znacznej nadwyżki i o trzym ał na to zezwole­
nie cara. P ieniądze te  będą użyte na rozsze­
rzenie strategicznej sieci kolejowej na zacho­
dniej granicy, a mianowicie na budowę n a ­
stępujących l in i j : 1) Z W ilna do Kowna z 
odnogą Barkanow ice, B ia ły stok ; 2) Z P ińska 
do H om la; 3) Z Siedlec do M ałkini. W y­
kończenie tych kolei wzmocni nadzwyczajnie 
sieć lin ij wojskowych, wybudowanych w P o l­
sce i Litwie z wielkiem wysiłkiem w ostatnich 
la tach . ___

Podajem y niektóre ustępy  adresu , jaki b u ł­
garska deputacya carowi w dzień koronacyi 
w ręczy ła:

Po w stępie upew niającym  cara o głębokiej 
wdzięczności i przywiązaniu Bułgarów  ku nie­
mu i jego rodzinie, czytam y co nas tęp u je :

„Lud bułgarski umie ocenić dobrodziej­
stw a podarow ane mu przez przywódzcę S ło ­
wian. Ze czcią i wśród gorących m odlitw  
słyszy nazwisko, tego wielkodusznego przy- 
wódzey, na którym  spoczywają nadzieje s ło ­
wiańskiego św iata. N asi potomkowie nigdy 
nie zapom ną, że B ułgarya Rosyi zawdzięcza 
wolność i życie. Bułgarowie nazwą św ięto­
kradztw em  każde fałszywe tłóm aczenie tych 
u c z u ć ; i okażą każdem u, kto się ośmieli i- 
grać z ich szczerem przywiązaniem  do Rosyi, 
—  swoje oburzenie. B ułgarya otrzym uje 
wszystko z góry. Ale tu  na północy siedzi

na tron ie  car Słow ian. Ztąd z tej wysokości 
przyśw ieca słow iańskim  ludom  słońce. W y­
mów jedno słowo, —  a lud bu łgarsk i pój­
dzie za tobą, dokąd go poprowadzisz. W iara 
w Boga i przywiązanie ku rosyjskiem u caro­
wi, oto katechizm  bułgarskiego lu d u , g łębo ­
ko wyryty w sercach jego synów. O tem  za ­
świadczy nasz ukochany książę, godny wy­
braniec bułgarskiego ludu*.

W  podobnie pom patycznym  sty lu  je s t  zre­
dagowany cały adres, a niezręczny zwrot 
końcowy do księcia A loksandra je s t jakby 
niezgrabną zasłoną dla poprzednich ustępów.

Francya je s t bardzo niezadowolona z kroku, 
jak i lord  Dufferin u su łtana  w spraw ie a r ­
meńskiej zrobił. K rok ten  pow iadają tam , 
może m ieć dwa n as tęp stw a ; da cierpieniom  
i skargom  O rm ian więcej podstawy i notory- 
czności, a R osyanom  pokaże, że gdyby chcieli, 
pospieszyć z pom ocą uściśnionym  chrześcia- 
nom, n ikt im w tem  nie przeszkodzi. Jeżeli 
dalej okupacya E gip tu  je s t dla Anglików 
uspraw iedliw ieniem  in te rw encji w A rm enii, 
to takow a może skłonić A ustryę do przyśpie­
szenia w ykonania swoich planów w europej­
skiej T urcyi. M ożna być pewnym, że ta  wza­
jem ność jest nieuniknioną. W  P etersburgu  
zastanow ią się nad tą  k w esty ą ; w d n iu , w 
którym  kozacy A rakses p rzek ro czą , wybije 
osta tn ia  godzina dla otom ańskiego państw a.

Japoński am basador w Londynie Ito  m iał 
rozmowę z współpracownikiem  „S tandardu", 
w której oświadczył, że nie wierzy w m ożli­
wość wojny pom iędzy F rancya a Chinam i. 
W prawdzie Chiny przybierają wojenne stano ­
wisko, ale doświadczenie uczy, że z takich 
gróźb nie przychodzi do niczego. W  Japonii 
n ik t w wojnę nie wierzy, k tóra w tedy chyba 
może wybuchnąć, gdyby Chiny do niej były 
zm uszone. Jap o n ia  nie pom agałaby żadnej 
stronie, gdyż jej spory z Chinam i są już za­
łatw ione , jednakże w niektórych okoliczno­
ściach zależałoby od ofert, czyby Japon ia  
pozostała neu tra lną. Japon ia  może dać wszel­
kie korzyści swoim sprzym ierzeńcom , otwo­
rzyć im swoje porty, pozwolić na używanie 
swoich statków , i wystawić 200 ,000  żołnierzy.

Ito  zaprzeczał dalej, żeby chińska arm ia 
by ła zreform ow ana ; jej spis i o rgan izac ja  
jest obecnie ta  sam a co przed setkam i lat.

Z Nowego Yorku donoszą, że am erykań­
scy arcybiskupi zostali wezwani na paździer­
nik do R zy m u , w celu porozum ienia się co 
do p rogram u wielkiego soboru am erykańskie­
go kościoła. O brady będą się odnosić do spraw  
irlandzkiego kościoła.

Telejrauj „Gazety M o i s t i e f .
T ry je s t 23 czerwca. K orw eta rosyjska „Djig- 

hit* z kon tr-adm irałem  Trzebiszow em  przy­
była tu ta j i salutow ała flagę austryacką. Ze 
zam ku odpowiedziano salw am i salutującem i.

T ry e s t 23 czerwca. Grecki okręt „B asi- 
leus" przybył tu  z S anta M aura ; baterya o- 
krętu  sa lu tow ała flagę austryacką, co też od ­
wzajem niono z zam ku.

N yiregyhaza 23 czerwca O brońca Eótwos 
oświadcza, że obrońcy nie dadzą się pub li­
czności teroryzow ać i że zachowanie je j nie 
je s t tego rodzaju , iżby przez to  obrona była 
uniem ożliw ioną.

Świadek karczm arz żydowski zeznaje, źe 
żydzi jak  zwykle o godzinie 11-tej opuścili 
bóżnicę.

Berlin 22 czerwca. Izba poselska sejm u 
pruskiego przyjęła 1 artyku ł przedłożenia ko­
ścielnego w drugiem  czytaniu.

M inister wyznań oświadczył, że rząd spo­
dziewa się, iż kurya zgodzi się na ustaw ę, 
jak  to zrobiła w A u s try i; gdyby jed n ak  ko­
ściół nie przy ją ł przedłożonego praw a i spo­

kój nie n astąp ił, m ogłyby zapewne dla pań­
stw a niebezpieczeństw a wyniknąć, jednakże 
rząd spodziewa się, że dojdzie do pokoju na 
drodze, na k tó rą  w stąpił obecnie.

Berlin 23  czerwca. Po krótkiej m ałozna- 
czącej dyskussyi przyjęła Izba deputow anych 
resztę p ro jek tu  praw a kościelnego stosow ane 
do wniosków komisyi.

Rzym 22 czerwca. Misya w atykańska odje- 
dzie ju tro  z P ete rsbu rga do W arszawy.

K siądz arcybiskup F elińsk i pow raca ju tro  
do G alicyi.

P aryż  22 czerwca. T seng odjeżdża ju tro  
do Londynu, gdzie je s t również uw ierzytel­
niony ; posłuchanie u Grevego pozostawiło 
dobre wrażenie. Szwagier T senga Leon, który 
pozostał jako spraw ujący in teresa , oświadczył 
redaktorow i „T em ps", że układy koncentrują 
się w Szangaj.

Londyn 23 czerwca. W edług doniesienia 
b ió ra  R eutera z Szangaj, zostały n ieporozu­
m ienia między Chinam i a F rancya co do Ton- 
kinu w nader przyjazny sposób zakończone. 
—  L ihungtschang , który prow adził układy z 
Tricou, udaje się natychm iast do Pekingu.

Belgrad 23 czerwca. M ieszana k o m is ja  
austryacko-serbska udaje się niezwłocznie na 
gran icę, celem regulacyi D riny.

P etersb u rg  22 czerwca. Na rozkaz carski 
będzie w odeskim  okręgu wojskowym 5  b ry ­
gada saperów  sform owana.

A rtykuły w dziale „N adesłane" nie po­
chodzę od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .
Dotychczasowem usilnem  dążeniem  było 

wynaleść tak i środek, któryby w prost działa­
jąc  na nagniotek i niszcząc go nie oddziały­
wał szkodliwie na skórę i bólu nie spraw iał.

Środek tak i w ynaleziono; je s t n im : ,S . 
Radlauer’a ńrodek* z „R othe A potheke" w 
Poznaniu. Środek ten niszczy najdokładniej 
nagniotki, jakoteż i zgrubiałą  skórę bez bólu. 
Środek ten  nie szkodzi bieliznie i przy uży­
ciu go wszelkie opaski są  zbyteczne. —  Flakon 
z pędzelkiem  50  centów . 1377

N A D E S Ł A N E .

Nieomylne. Pod tym  napisem  znajduje się 
w dzisiejszym  num erze naszego pism a ogło­
szenie względem leku, wynalezionego przez 
słynnego lekarza włosów D ra P inkasa, a zwa­
nego „Roborantium* (w łos tworząca esencya), 
który przy w ypadauiu włosów, łysin ie, braku 
po rostu  brody i siw ieniu włosów nie do uwie­
rzenia skutecznym  się okazał i dotychczas 
niedościgniętym  je s t co do rezultatów . Dalecy 
jesteśm y od zam iaru sypania pochw ał tem u 
lekowi, na jak ie zasługuje, lecz zwracamy 
uwagę Szan. Czytelników na to ogłoszenie i 
zalecam y próbę z tym  lekiem . W razie nie- 
skutkow ania obowiązuje się ogłaszający zwrócić 
pieniądze bez oporu.

N A D E S Ł A N E .

K ażdem u cierpiącem u na ep ilepsię , kurcze 
i choroby nerwowe możemy śm iało zalecić 
powszechnie słynną , przez największe powagi 
lekarskie u z n a n ą , że tak  powiem y, cudowną 
m etodę leczniczą p Prof. Dra A lberta, P a ris , 
P lace du T róne 6 ;  zatem  niech się każdy 
uda do niego, a wielu odzyska swe zdrowie, 
o którem  już zwątpili. W  dom u pana profe­
sora znajduje w ielu cierpiących kurcze spo­
kojne um ieszczenie, niezam ożni znajdą uw zględ­
nienie ; jak  się z pewnego źród ła dowiadujemy, 
ceny ja k  na wielkie m iasto są nizkie. Lecze­
nie listow nie uskutecznia się dopiero po n a­
desłaniu  dokładnego opisu choroby. M usimy 
jeszcze zauważyć, że p. prof. D r A lbert do­
piero po widocznych skutkach żąda honora- 
ryum . 1292-93  3

Emil Szw arc
Wydawca.

Jan Badowski
Odpowiedzialny R edaktor.

p i j i l z i  i p p . wartość.
Kraków, dnia 24 Ceorwca.

Hubie pap. aa 100 rs. , . .
M arki niem. za 100 m arek . . . .  
F rank i za 100 fr«
Półim peryał  .............................................
D ukat ważny . . . . . . . .
R ubel srebrny obrączkowy . . . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr. •

Listy  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
1%  L. zast. T . kred. ziems. 100 złr. 
i%  „ „ r, Gera. 100 złr.

„ „ „ n r )

6X  L . hip. 100 z łr...............................
6 X  L . kip- 7‘ 1 0 /t prem, 100 złr.
6 X  L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
8 ) t  L. włościan, z dywid. 100 złr.

n „ n 100 złr.
6W % Z. kred. K rak, 36 la t zwr.
6*  „ „ „ 3 0  }«“ zwr-
7 *  „ „ 18 a t zwr-
SX  „ „ „ 20 la t zwr.
Akcye kolei K arola L udw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
banku hipot. Lwowsk. 200 złr.

„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.
Losy m. Krakowa 20 złr. . . .

m. Stanisławowa 20 złr. . .
4 *  L . zast. Król. Polek. 100 rubli 
5 *  L . likwid. „ „ 100 rubli

.2 © 

O a
*3

'O.**a 5
O fiu ̂

płacą żądają płacą żądają

W iedeń, dnia 22 Czerwca

Obligi długu państwa.
116 __ 117 60

57 7 59 4-2 *  Renta nap. 100 złr. 78 45 78 60
47 48 4-2 % „ srebrna 100 złr. . 79 05 79 20

9 fifi 9 85 \%  „ z ło ta 100 złr. . . 99 20 99 35
5 65 5 70 „ PaP- 100 złr- . . 93 50 93 65
1 50 1 70 „ złota węgierska 100 złr. 89 75 89 90

5%  „ papierowa 100 złr. . 87 46 87 60
h%  „ węg. (Ostbahn) 10X  P°'f. 99 — 99 50

98 99 50
A k c y e  b a n ko w e .

89 — 91 — A nglo-austr........................... 120 złr. 110 5C 110 76
88 50 100 50 Boden-Credit 200 „ 106 60 1C6 90
99 — 100 50 Kredyt, dla h. i. p. 140 „ 305 30 305 60

101 — • 103 — Kredyt, węg. , . . . 200 n 303 26 303 75
100 — 101 50 Niższo-Austr. . . . 500 „ 855 — 865 —
96 50 98 - Hipoteczne galic. , 200 n — — — —

100 — 102 — A ustro-w ęgierskie. 500 „ 838 - - 840 —
92 — 94 — Unionbank . . . . . 100 „ 116 50 117 —
98 — 100 — Verkehrsbank , . 140 „ 146 76 147 25

101 26 102 75 B a n k v e r e i n ........................... 100 „ 106 75 107 —
100 50 102 50 L anderbanh . , . . 200 „ 127 20 127 60
104 _ 106 —
302 — 305 — Akcye kolei.
169 — 172 _
300 — 305 _ Albrechta . . . 200 zir. — — —

__ _ _ _ Alfoldzkie . . . . . 200 n 170 25 170 75
17 _ 18 75 Elżbiety ........................... 210 „ 222 25 222 75
22 — 24 60 Ferdynanda półn. . 1000 „ 222 25 222 75
99 50 100 50 Franc. Józefa  . . . . 200 „ 198 50 199 —
87 — 89 — M oraw sko-Szląska . . 200 » 22 25 — —

płacą żądają płacą żądaja

Lwowsko- zerniow. . 200 n 169 76 170 60
Aust. półn.-zacnod. . . 200 » 202 — 202 55 1 1 O

Południow  >, • • z • 200 n 156 60 156 90 3 %  B odencredit . • • • 100 złr. 97 60 98 —
Tram waj • • • 200 D 219 75 220 — 4 %  Cisażakie . . • • • 100 n 109 90 11 ■ 20
W eg.-gali * z . 800 Ił 163 — 163 50 3 X  Serbskie . . , , , 100 fr 35 35 60
W eg. oooa.-wsouoil. . 200 Ił 167 — 167 50 3jk' Tureckie . • , , 400 25 26 40
Węg. zachód. . » 300 Ił 167 — 167 50 5 % Reg. D unaju . « • • 100 złr. 114 __ 114 50

Żeglugi D unaju • • • 100 n 108 _ . 109 25
L is ty  zastawne. i%  T ryest . . 100 ił 127 __ 128 50

fi ST Bodencredit . . 100 ałr. 4.V Tryest 50 ił 63 50 64 —
„

5*" Austro-w<
33 lat . . 100 1854 Losy • • • 260 ił 119 76 120 76

fcierakie .
n

100 60 100 80 4*" 1860 Losy
1) „ Z .

* * ' 500
100

ił
ił

135
139

76
75

136 26 
140 25

Obligi pierwszeństwa. Losy 1864 . . . . 100 ił 167 50 168 —

. 300 złr. sr
Łiosy czerwonego Krzyża weg. --- n 6 30 6 50

Albrechta . za 100 96 30 95 6C W ęgierskie . . • • • 100 u 115 _ 115 50
Alfoldzkie . . 200 „ 98 76 99 — M. W iednia 100 n 124 __ 124 30
Gratzkoflaeb, . 150 n 98 60 99 15 Kredytowe . 100 ii 170 _ 170 50
Elżbiety * u „ 102 80 103 10 K lary . . . . . • • • 40 u 38 50 39 __

1870 . 200 „ „ 106 80 107 20 M. lusbrukn 20 ił 20 50 21 25
„ 1872 . 200 n 106 80 107 20 Kaglewicz . . . • • • 10 n 17 60 18 50'

1873 . 200 „ „ 106 80 107 20 M. Krakowa . 20 n 17 75 18 __
Ferd. półn. ........................... . n 107 2f 105 25 M. L ubiany 20 ił 23 70 23 80

„ 1872 . 300 złr. sr za 100 100 75 101 — M. Budy . . . • a * 40 ił 41 _ 42 __
„ 1876 . 100 złr. sr „ 106 76 — Palfy . . . . • • • 40 n 36 75 37 25

Gal. K ar. Lud. 1881 300 złr, sr. za 100 98 90 99 65 Czerwonego Krzyża '• • • 10 n 12 10 12 40
Lwow.-Czern. 1865 300 „ 94 75 95 25 Rudolfa 10 ii 19 _ 19 50

fi 1867 300 „ „ 99 20 99 60 Salm . . . . 40 ił 52 76 53 50
n 1868 300 „ „ 96 25 96 75 M. rialzburgu . n 23 50 23 75
ił 1872 300 „ n 95 50 — — 3t. Genois ♦ * « 40 ił 44 45 50

Rudolfa . . . 300 „ „ 101 80 102 "20 M. Stanisławowa . . * - 20 ił 25 50 26 50
n 1869 300 „ 101 60 101 — W aldstein . . 20 n 27 25 28 25
ii 1872 600 „ „ 101 65 101 — W ńidiszgrktz . u 38 __ 39 —

Siedmiogrodzkie 200 „ „ 93 80 94 20 Losy użytkowo % Ilodencred 23 — 25 --
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iriginalne fingera maszyny do szycia
o k a z a ły  sw ą  d o sk o n a ło ść  z n o w u  św ie tn ie  p r zez  z n a c z n y  w zro st sw e g o  p ok u p u ; w  sa m y m  p r z e sz ły m  rok u  sp rzed a n o

przeszło pół miliona
m ia n o w ic ie  5 6 1 ,3 0 6  sztu k , tj. w ięcej n iż  trzec ią  c z ę ść  ogó ln ej p ro d u k cy i m a sz y n  d o  s z y c ia  n a  
ca łej k u li z iem sk iej. —  D o s k o n a ło ś ć  i d z ia ła ln o ść  m a sz y n , p r a k ty c z n e  u rzą d zen ia , p rzez  k tóre  są  
o n e  c ią g le  w y d o sk o n a lo n e , sp ra w iły  ten  n a d z w y cz a jn y  sk u tek  i u c z y n iły  o r y g in a ln ą  m a sz y n ę  do  
sz y c ia  S in g era  ta k  d la  g o sp o d a r stw a  d o m o w e g o , ja k  d la  w sze lk ich  u ż y tk ó w  p r z e m y s ło w y c h  j e ­
d ną z  n a ju lu b ień sz y c h  m a sz y n  do  sz y c ia  w  św ie c ie . D o  m a sz y n  ty ch  d od aje  s ię  o b ecn ie

nowo wynalezione podstawKi do deptania,
które p rzed  w sz e lk ie m i in n em i z a z w y cza j ju ż  po  k ró tk im  cz a sie  h a ła ś liw ie  i c ię ż k o  id ą cem i p o d sta ­
w k a m i m ają  tę  n a d z w y cz a jn ą  za le tę , ź e  s ię  n ig d y  n ie  terają , c ią g le  z u p e łn ie  sp o k o jn ie  i ta k  le k ­

k o  pracują , ż e  m o g ą  ich  u ż y w a ć  ta k że  s ła b o w ite  o so b y  b e z  ż a d n e g o  n a tę że n ia .

T y | L n  n r a w r i z i w p  j e^ e li z a o p a trzo n e  są  w  z n a k  p o w y ż e j  u m ie sz c z o n y  n a  
y  r     g ó rn e j częśc i, tu d z ie ż  n a  p o d sta w ie . T e  m a sz y n y  sp rzed ają  się

z  z u p e łn e m  p o r ę c ze n ie m  p o  cen ach  fa b ry czn y ch  i n a  ty g o d n io w e  s p ła ty  p o  1  7ł»\
Z a ra z e m  m am y z a s z c z y t  d o n ie ś ć ,  że  p. H. N iem etzow i w  S uk ienn icach  L. 3 0  oddaliśm y komis n a s z y c h  oryg. m a sz y n  do szy c ia .

The Singer Manufacturing Company, New York.
Generalna ajencya: G. HEI DLI NGER w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiej pod Nrem 34.

Odznaczone 5  m e d a l a m i  zasługi i 
listem  pochwalnym

Jedno z p ie rw sz o rz ę d n y c h

Towarzystw Zabezpieczeń rent i kapitałów na życie ludzkie
poszukuje

pod bardzo korzystnemi warunkami.

B liż sz ą  w ia d o m o ść  u d z ie li  A d m in istra cy a  

„G a z e ty  K ra k o w sk iej" . 1341 4'4
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lllustrowany Cennik Bielizny.
>Tasz nowy illustrow any cennik bielizny n a  r o k  1883 o 140 

stronach , zaw ierających około 5 0 0  i l lu s t racy j  na jnow szych  k r o ­
jów i k s z t a ł tó w  koszu l  m ęsk ic h  dziennych ,  nocnych  i negliżo­
w ych , ka lesonów , k o łn ie rz y k ó w ,  m an k ie tó w ,  k r a w a te k ,  to w a ró w  
tk a n y c h ,  c h u s te k  do nosa ,  koszu l  d a m s k ic h  dziennych  i n ocnych ,  
g o r se tó w ,  k a f ta n ik ó w ,  p ła s z c z ó w  do c z e s a n ia ,  negliźyków, m aj tek ,  
sp o d n ie ,  s ta n ik ó w ,  f a r tu s z k ó w ,  p o ń c z o c h ,  bielizny do kąpiel i , 
b iel izny łó ż k o w e j ,  -  n a k r y ć  na  ł ó ż k a ,  — p ie r z e n ,  biel izny 
dziec innej  dla now orodków  i d o r o s ły c h  z m onogram am i i k o r o ­
nam i i ręczn ików  i ś c i e r e k  itp. z podan iem  s t a ły c h  n a j t a ń s z y c h  
cen f  b r y c z n y c h ;  następnie obszerny cennik bielizny s to łow e j,  
to w a ró w  ln ianych I baw e łn ian y ch ,  b ie l izny  dla  s łu ż b y ,  szereg 
kosztorysów w y p ra w  ś lubnyc h  i bielizny oziec ięce j  z opisem b r a ­
n ia  m ia ry  itd. itd. — rozsyła op ła tn ie .  1337 9-20

Skład fabryczny bielizny i płócien
S c ł i o s t a l  «Sc H a r t l e i n ,

Skład głów: Wiedeń I. Karntnerstrasse 8 Filia: Graben 30.
Z ag ra n ic z n e  Filie w Odessie ,  M edyolanie  B cnonii ,  F lo rency i  

i Rzymie.
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Starszego Lekarza Sztabowego 
D ra M U L L E R A

liraculo-Injection
i p ig u łk i  leczą bez niebezpieczeństw a 
i bez bółu każdy  wyciek cewki mo­
czowej, rzerzączkę (biała wydzielina) 
w k ilk u  dniach. Cena 1 złr. 60 ct. — 

pocztą o 25 ct. w iecej.

OSŁABIENIA
p o l lu c y e ,  im p o te n c ję ,  o s ła b ie n ie  m ę ­
sk ie  ( s k u tk i o n a n ii)  t a k  u  m ło d y c h ,  j a k  
i  s ta r s z y c h  m ę ż c z y z n  w y le c z o n e  zo*  
s ta n a  g r u n t o w n i e  p o d  g w a r a n c j a  
z a  u ż y c ie m  n a  c a ły  ś w ia t  s ły n n y c h  
s t a r s z e g o  l e k a r z a  s z tab o w eg o  D ra  
Mullera 3 V t i r a , o « l o  -  p r e .  
c a r a t ó w .  C e n a  8  z łr .  10  c t .—  

p o c z tą  o 25  c t. w ięce j 
J e d y n ie  d o s ta ć  m o ż n a  w  S t .  Georgs-

Apotheke des Max Schne.d, T w ,  V,
os dokąd wszelkie l is to -W im m e r g a  se 33 d0K

wne zlecenia adresować R. J , 
w Krakowie  w aptece p. btockm ara,

lv,*aK0W!B unfpne P. P . Mikolasza. we Lwowie w aptece x
1389 1-12

LEON GAJER
W KRAKOWIE  

przy ulicy Szewskiej L. 9
{ poleca Szan. Publiczności swoją od 

sześc iu  la t istn ie jąca  
P R A C  O  W  S T  I  Ę

i obficie zaopatrzony

S K Ł A D  O B U W I A

1 * ^ 1

O d  1 - g o  Lipca 
do wynajęcia przy ul. K anoniczej 

pod L . 16 na drugiera piętrze

Cztery Pokoje
(jeden frontowy),

kuchnia, strych wsufilny, piwnica osohna,
Na pierw szem piętrze

Trzy Pokoje
Od t y ł l l .  1378 4-6

S ta jn ia ,  w o z o w n ia ,  oraz je d n a  
u b ik a cy a  na owies, siano itd. itd. 

Wiadomość u stróża.

ATRAM ENT
c z a rn y  k a m p e sz o w y

powszechnie uznany za najlepszy.
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 60 cent., 

w większych ilościach litr 50 centów, 
oraz

w sze lk ie  inne a t r a m e n ta ,

i farby do stępli w róż kolorach
flaszeczki po 15 ct.

C Z E R W  GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzą i? obuwia — nie- 
dośó, źe daje prs czny, trw ały  po­
łysk i przyjem na woń, lecz przede- 
wszystkiem  skórę miękczy i powiększa 
wytrwałość. Pudełko po 10, 20, 30, 
50 cnt., przy większych ilościach kilo 

po 60 ct. —  wynalazku:

J. IHNATOWICZA
m ag. farm acyi i chem ika sądów, 

we L w ow ie, ulica K o p e rn ik a , L . 3. 
F ilia  w K rakow ie: Sukiennice L . 20. 

1271 9-?

Napowrót otrzym a pieniądze na­
tychm iast każdy, kom uby mój, 
1291 pewnie działający  lek  6-10

ROBORANTIUM
( ś r o d e k  w y tw a r z a j ą c y  b rodę)

był bezskutecznym . Równie na 
pewno skutkującym  je s t  ten  lek 
przy łysinie i w ypadaniu włosów. 
Skutek po k ilkakrotnem  silnem 
natarciu  poręcza się. — Rozsyłka 
w oryg. flaszkach po 1*50 i w 
próbnych flaszkach po 1 złr. u

J. G rolicha w B em ie.
W  Krakowie u  W . Redyka, apt.

I ż a d n e  O s z u s t w o !

n a ju m ia rk o -
w a ń s z y c h

c e n a c h
wykonanego.

O bstalunki 
prow iacyę 

usk u te ­
czniają

d am sk iego , 
m ęskiego i 
dziecinnego  
w łasnego  

w y r o b u
> w najlepszych 

gatunkach,
J  e leg an ck o ,
" trwale i po

sie jak  najspieszniej. 
Dziękując za łaskaw e dotyeheza- 

, śowe względy, polecam  się i nadal | 
.  Szanownej Publiczności. 1 3 7 4  6-6 

C  Z uszanowaniem
Leon Gajer.

A l i
3 P . A .  S T Y L I S H  G E R A U D E

D ziała jące  p rzez  w d y c h a n ie  i a b so rb cy ją  
J E D Y N E  P A S T Y L K I  S M O Ł O W C O W E

W y n a g r o d z o n e  p r z e z  m i ę d z y n a r o d o w y  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  
» a  w ystaw ie pow szechnej l.ŚFSłł r . w P A B Y Ż U

W y p ró b o w an e  w e F ra n c y i n a  m ocy  decyzjri m in is te r ja ln e j za  p rzed staw ien iem
ra d y  zd ro w ia  a rm ii

N abyć  je  m o żn a  u  w K R A K O W IE  w aptece Jó zefa  T rauczyńskiego, w Głównym R ynku 
„K orona8, oraz we wszystkich ap tekach  w Galicyi.

W e Francyi u  w ynalazcy, A.* G E R A U D E Ł , p h a rm ac ien a SA1NTE-MĆNEHOULD (M arne), F rance.

1056 14-30
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GAZETA KRAKOWSKA Nr.

uprzyw.

Kolej Lw ow sko-C zerniow iecko-Jasska.

sHnnraiSHSZSBHSHSHffiHHreszsareszsHffians^
_ t c. k. u p rzy w ile jo w an a  fab ry k a  b ie l iz n y : uj

j  1 UVC. B IE T S T IE IR , I  S I P Ó Ł I K I J ^  jj
;  i u! S u k ienn ice  N ro 1 3 — 14 w K ra km m e  p o leca  swój w ielk i sk ła  i b ie lizny  dla U
•  ! P *  _  • .  • * i ________   „ „ l u n l r i i  r J A + n a  i 9 7 . V  r t l  f i  (Tli 1 t/4  k  2 6P anów , D am  i d z iec i, z rob ionej z n a jlepszego  g a tu n k u  p łó tn a  i sz y rtin g u ; ta a ż e  u  

w ie lk i sk ła d  p łó tn a , b ie liz n y  sto łow ej, ręczn ik ó w , ch u s tek  do nosa  i sz irtn .g ii w kn- 
żdćj ja k o śc i, po n ad zw y cza jn ie  n izk ich  cenach :

C e n n i k .  "

Nro 1 1 9 8 3 /V .

§
i N A F T ! 1

i dam skie w dosko- 
za  »/s tu z in a  ^b'.

dam . za  6 p a r  złr.

Na czas od 1 L ipca 1 8 8 3  do końca Czerwca 1 8 8 4  rozpisuje się ofertami d ostaw ę:

około 180 metrycznych cetnarów rzepakowego oleju świetlnego 
580 „ „ „ do smarowania

” 700 „ natty
Oferty opieczętowane, ostęplowane i zaopatrzone w napis: .o ferta  na dostawę olejów" 

należy wnieść najdalej do 2 6  Czerwca r. b. godziny 11 przed południem n głów nego Zarządu 
w W i e d n i a ,  Kom itetu zarządzającego w B u k a r e s z c i e ,  lub też D yrekcji ruchu we 
L w o w i e  albo w J a s s a c h ,  równocześnie zaś (jednak oddzielnie) należy złożyć w kasie 
u jednego z wyż w ym ienionych miejsc wadyum w wysokości 5  %  wartości oferowanych

materyałów. „ , . . ,
Ceny mają być podane z dostawą do jednej ze stacyj kolei Lwowsko-Czerm owiecko-

Jasskiej, Karola Ludwika, lub K olei Północnej.
W raz z ofertami należy przesłać i wzory oferowanych materyałów.
W arunki dostawcze mogą być przejrzane w Zarządach materyałów w W iedniu, Bukare­

szcie, Lwowie i Jassach.

GJ

K o łn ie rzy k i m ęsk ie  
nały in  g a tu n k u  
1-20 do 1 50.

M ankiety  m esk ie  i 
1-80 do 2. 
tuzina ln ian y ch  ch u s tek  do nosa  c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

'/ j  tuzina praw d z . fran c u sk ich  b a ty s to ­
w ych chustek  do n o sa  z łr. 2, 2-50, 
3 do 6.

t/2 tuzina ang iels . b a ty s t, c h u s tek  do 
no sa  z na jm o d u ie jsz . b rzegam i w ró ­
żny ch  k o lo rach  c. 60, z łr. 1,1*20 do 3.

1 sztuka (37 łok . a lb o  23'/» m etr.) do ­
brego  p łó tn a  ln ian eg o  złr. 6-50, 7-50,
9, 10 i 12.

1 S Z tu k a  (37 łok . a lbo  2 3 ‘/3 m .) */* **/s
sz lask iego  p łó tn a  z łr . 10, 11 '50, 12,
12-60, 13, 14 i  16.

1 sztuka (63 ł. a lb o  39 m .) s/ 4 holend. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 60.

1 Sztuka (63 łok . a lbo  42 m.) »/s '  i l* 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 d o 60.

1 tuzin ręczn ik ó w  ln ian y ch  od z ir . 4 
do 12 złr.

1 sztuka */4 ln ianego  p łó tn a  n a  6 p rze ­
śc ie rad e ł bez SZWU od z łr. 15 do 21.

Szyfon n a  b ie lizn ę  m ęską i  d am sk a  od 
c. 25 do 50 c. za  m etr.

Serwety różnej w ielkości od »/4 do ,0/ ł  
>*/4 j a k  n a jta n ie j, od 1'50, 2, 4  złr.

Garnitury lniane do n ak ry c ia  sto łu  na 
6 do 24 osób, w ybór og rom ny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu z łr. 1‘10, z haftem  w zorów .

n a  ram n m u, złr. JJ-

dobrego  

3-50,

W iedeń  w Czerwcu 1 8 8 3  r.

1400 2-2
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A. FLINTER
w  K rakow ie  p rz y  ul. G rodzkiej.

Ostatni tydzień wysprze- 
daży k o s z u l ,  p o ń c z o c h ,  
s k a r p e t e k ,  s z n u r ó w e k .

Ktokolwiek m iałby pre- 
tensyę do firmy „A. Flinter“ 
może się zgłosić na ulicę 
G rodzką  Nr. 3 3 .  II p ię tro  ho t i

Rada Zawiadowcza.

lub  do zap in an ia  
2-60 do 3-20.

K oszulo w lepszym gatunku z haftem  „  
ręcznym złr. 3, 3 76, 4, 4-26 do 6. _ 

W  n a jlepszym  g a tu n k u  i ró żn y ch  rodzą- 
ja c h  z łr . 3 80, 5 i  6. k

Majtki damskie. “
Z w ykle 90 ct., o zdobn ie jsze  złr. 1 2 0 , u  

z h aftow anem i sz la rk am i złr. 1*80, _
2-10, 2-50 i 3. 5  

Z b a rc h a n tu  g ład k ie  z łr . 1'60 i 1-75. JJ 
H aftow ali, o zdobne a lb o  o k ład an e  p ik ą  rą

z łr. 2-50 i  2 75. ^
Spódnice damskie.

Z w ykłe od z łr . 1.60 do 2, z 
szyfonu  z ir. 2*60 do 3 50,

Z h aftow anem i w staw kam i z łr
3-75, 4 i 5.

Ogony Z w staw kam i lu b  bez w staw ek
złr. 4-50, 6, 6 7-50 i  9.

S pódnice  z b a rch an u , g ład k ie  z łr. 2 i 
2-60.

H aftow ane ozdobne o k ład an e  p ik ą  złr. 
3-50 i 3.86.

Kaftaniki.
Z szyfonu  zw yk łe  1 z łr . lepsze  z ł. 1*50 

z w staw kam i haftów , od z ł. 3*25 do 
3*50, z b a rch an u  g ład k ie  z łr  1-20, nJ 
1 7 5  i 1 9 0 . jj]

H aftów , ozdob. lub  o k ła d a n e  p ik a  złr. “ ] 
2.90 i 3-20.

Koszule męzkie- £]
Z na jlep szeg o  ang ie ls . szyfonu  z gorsem  uj 

g ład k im  albo  z listew kam i z łr. 1-50, E! 
2, 2-50, 2 '75 i 3 0 ,

Z dobrego  p łó tn a  ru m b u rsk ieg o  albo  h o ­
len d . z łr . 2-80, 3-50 i 4 :

Kalesony męzkie.
Z an g ie lsk ie j p ik i, w szeik tej w ielkości 

od z łr . 1*25 do 1*40.
Z dobrego  c ienk iego  p łó t. od 1*60— 2*50.

ko lorow ych , jak o też  m ezk ich

o d b i' ram y,

T j e m  n
choroby

g 'P C

lecze na podstawie najnow szego na­
ukow ego badania , naw et w najroz­
paczliw szych wypadkach bez prze­
szkody w zatrudn ien iu , również 
z łe  skutki tajnych wybryków m ło­
dzieńczych (O nanie), osłabien ie ner­
wów i impotencyę Pod najściślejszą  
dysk recją . —  Uprasznm o dokładne  
opisanie choroby. 1292 13?

Dr. Bella
członek  T ow arzystw  naukowych itd.

Paryż, 6 , P lace de la N ation, 6.

i

/

#

« v

u i z łr . l -85.
CJ Z dobrego  holenderskiego alb o  ru m b u r­

sk iego  p łó tn a  z listw ą n a  p rzed z ie   -----
W ie lk i w ybór pończoch  d am sk ich  b ia łych  

sk a rp e te k  w ró żu y ch  g a tu n k a c h  i ko lo rach .
Za w szelk i u  n as zak u p io n y  to w ar ręczy  się, co s\ę  m e podob 

zam ien iam y  a lbo  w yp łacam y  za  to ca łk o w itą  na leży tość .
T o dobrow olne  p rzez  n as p rzy je te  zobow iązan ie  da je  każdem u k u p u jącem u  

pew ność, że n asz a  u s łu g a  je s t  sk o rą  i rz e te ln ą , i że nasze  ceny są  bez k o n k u reu cy i.
Z wysokim  szacunkiem  

F ilia . 3kdC. B e y e r  1  B p b ł k a  1373 5-
S kład  fab ry czn y  tow arów  p łóciennych , za p a s  gotow ej b ielizny  i w ypraw

w Krakowie, Sokiennioe Nr. 13 — 14.
S ą w zapasie  ca łe  w ypraw y ślu b n e , a  kosz torysy  ty c h ie  u -iziela b ezp ła tn ie .zapasie  ca łe  w ypraw y ślu b n e , a  kosz torysy  ty c h ie  u -lziela b ezp ła tn ie . jjn 
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Każdy nagniotek,
zgrubiałą skórę i brodawki zn iszczyć  b z 
bó lu  m ożna w k ró tk im  czasie, p ęd z lu jąc  
ty lk o  c h l u b n i e  u z n a n y m ,  je d y n ie  p ra -  

wdziw ym

R A D L A U E R A  sp ecy a ln y m  
środk iem

przeciw  nagn io tkom . — F la k o n  z p ędzel­
kiem  50 et. — T y lk o  p r a w d z i w y  n ab y ć  
m ożna w Radlauer’s Rothe Apotheke w
P O Z N A N I U ,  zarazem  F a b ry c e  je d y n ie  
p ra  w dziw ego K ad lau er’a  w yskoku  igliw io- 
wego do oczyszczen ia  i odśw ieżen ia  po ­
w ietrza  w p o k o ju . F la s z k a  70 c t . ; R o z p y ­
lacz  I z łr . 36 c t. S K Ł A D  w K rakow ie 
w ap tece  „pod B a ran k iem  “ p. W ik to ra  

R edyka. 1377 2-5

M A G A Z Y N
xxxxxxxx xxxxrxxxxxxxxxxxx:
X W  JST

B A J E R A

wyrabiany z czystego kobylego mleka 
bez dom ieszek różnych ingredyencyj, 
jest nieporów nanie skuteczniejszym  

od Kumysu sztucznego! 
Z a m ó w i e n i a  wraz z b r o s z u r k ą  u- 
skuterznta bezzw łocznie apteka pana 

ę->v»Tvi n .  w Jarosławiu.
1 387 5-12

Wielki Cjtk K o o
pod dyrekeya par-force jeźdźca

A. SUHR A
W  nied z ie lę  d n ia  24 czerw ca o godz. 4 -te j 

po p o łu d n iu  i o godz. 8 w ieczorem

D W A

Md

o  W  O  O  " t  W  O  I *  SB O  XX

Magazyn Mawatny i  tonfekcyi
s  1 IG. SOBOLEWSKIEGO

przy  w s tę p ie  w ulicę G ro d zk ą  Nr. 3.
(v is-a -v is  handlu p. G lixelego)

zaopatrzony zosta ł na sezon obecuy w wielki wybór okryć, pale- 
totów . p łaszczyków , żakietów i sukień dam skich, oraz we w szelkie  
now ości na suknie w w e łn ie , jed w ab iu , b a ty sta ch , p erk a lach , 
fularach i satinetach , jakoteż w sukien! o, cbew ioty i satin  so le il 

tak czarne, jak i kolorow e na p łaszc yki i okrycia dam skie. 
Zam ówienia przyjm uje i w ykończa w własnej p r a c o w n i  na czas 
ś c i ś l e  oznaczony pod łu g  m odeli i żurnali Paryskich i B erlińskich . 
Towary wyborowe. Ceny um iarkowane. Próbki na żądanie oplatnie  

i pocztą odw rotnie. 138 l 2?

XXX14XX XXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ
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w  K rakow ie  p rzy  ul. G rodzkiej L. 15,
(dom W żnego  G oebla),

p i,lecą  Szal). F u b l cm o śc i w yroby z b u rsz ty n u , rogu , p ian k i, kości sło  
niow ej, drzew a, kam ien ia  i m arm uru  ja k o  to :  Cybuchy Z bursztyn.' mj 
z wiśni tureckiej i badeńskiej i z jaśminu, Cygarniczki i fajki piankowe

0 9 *  Kręgle różnej w ielkości i kule do tychże z drze-, 
w a oliwnego (lignum sanctum) i g ra b o w e g o . Przybory do 
gry .Croquet* w  całym komplecie _(angieL ka ta gra coraz 
bardziej się u nas rozpow szechnia). ! 283 9 f

w zak res ie  w y ższe j sz tu k i jeżd żen ia , 
g im n asty k i, t re su ry  k o n i,  p rzyczem  n a j ­
zn akom itsi a r ty ś c i  i a r ty s tk i w ykonają  
n iez ró w n an e  w sw ym  ro d za ju  p ro d u k c je  
—  tu d z ież  p rzed staw ie n ie  n a jp ię k n ie jsz y c h  
a ra b sk ic h  i a n g ie lsk ic h  tre so w an y c h  k o n i.

N a popo łudn iow e p rz e d s ta w ie n ia  m a k a ­
żdy gość p raw o  p rz y p ro w a d z ić  bez  o p ła ty  
w s tę p u  jed n o  dziecko do jeg o  ro d z in y  n a ­
leżące .   1388 7 ?

ASYSTENT
farmacys

znajdzie um ieszczenie. Z głoszenia  
piśm ienne przyjmuje pod literami 
T T .  Jp g ',  Administracya „G a­
zety Krakowskiej.“ Kraków ulica  

Kanonicza 1 16. 1392 r>-6

KSIISAB1IA
ant- i skład nut

L e o n a  F r o m m e r a
w Krakowie (ul. Szem

kupuje k s i ą ż k i  s z k o l n e
 TrrrmrrmrnrrrrrmTT
D r u k  W Ł  I *  A n o z y o a  i  S p ó ł k i

W ła s n e g o  wyrobu SZACHY, WARCABY en gros et en detail — 
DOMINO — K'i8 bilardowe i kule bilardowe z kości słoniowej.

W ielki W ybór la se k , portmonetnek, tytonierek — portecigarre — 
w łasnego "  o ib u  sp in e k  z kości słoniowej i rogowych naturalnych
cz a rn y c h  (w ielce sic ró żn iące  trw a ło śc ią  od zw yczajnych  rogow ych  fa r ­
bow anych sp rzedaw anych  za praw dziw e rogow e).

Skład Kas O gniotrw ałych
różnej w ielkości.

Ręcząc za eleganckie i gustow ne wykonanie po cenach przy­
stępnych, polecam  się łaskaw ym  w zględom  Szan. Publiczności.

Z szacunkiem

J. B A J E  R.


